
Wydanie poranne

P r s e d p l a t a
i»  ,» to i Narodu* wynosi 
w K ru o w ia : miMi^ocnia 
fcir. I —. Za odaobuiia 
to n im k a n ia  dopłaca się 

40 hal. miaaięasnia.

Adrw Modokcp i AdaJai- 
łtroc ji: róg ni. h* K rsyia 

M i k o ł a j s k i a j  1. 7 .

Talafan Nr. 1*0.

DZIENNIK POLITYCZNY, ZflŁCŻOKY W 1,080 1333 PRZEZ JÓZEFA R5G0SZA. 

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :  Dr.  A N T O N I  B E A U P R E .

Wydanie poranne 
P n e d p U tt

na „GHaa N usda* wynoii 
■a praw liojl: mieaięemłe 
kor. 8 70. W padatwia nia> 
nrecmem kw artalnie: 1C 
koron. W innych puktw aeh 

kwartalnie koron 18-—.

Numer pojedynczy awykly 
13 hal;

Nom ar niednielny ilnatTt- 
wany l t  k.

Oyioasania (inaaraty) pnyjm nja npowatniony rrzedaj^biorca t i i  działu p. WładzM* -z Słryobtriki w biurna inaaratowym „Głoan Narodu* róg ul. ów. Kr ry ta  1 Mikołajskiej 1. 7 
D i Miejsca w ian ia  drobnam pismem (petit) za pierwszy ras l t  h iljrzy , — za kaidy następny ras 19 kalerzy. — Nadesłane po 60 kaprzy, od wiersza za kaldy raz — Ślnhy 
aekroiofi ete. w iens 80 kal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmują we Lwowie S. Sokołowski pasat Hausmanna, w Wiedniu Eaasenstein *  '/ogier (takie w Hamburgu, Tranklnrais 

nad M an a t, Berlinie, Lipsku Wrocławiu). — M. Opelik, B. Mosee lt. D uku H. Sckalak, w Parytu C. Adam rue de Vtreune 88.

Nr.  bO i

Prasa niemiecka wyzyskuje proces hrabiny 
Kwileckiej w sposób łotrewski przeciwko Pola­
kom. Odpłacając pięLnem za nadobne, trzeba 
jej postawić przed oczy proces rozpoczęty wczo­
raj w Mecn, rzneający niesłychanie jaskrawe 
światłe oa niemiecką gospodarkę w Alzacji i Lo­
taryngii.

Oskarżony jest o obrazę swych przełożonych 
porucznik pnłku jazdy, stojącego załogą w For- 
bach pod Saarbrucken, Fritz Bilse, a obrazy do­
patrzyła się władza wojskowa w powieści p. t. 
„Z małego garnizonu*, napisanej pod pseudoni­
mem przez oskarżonego.

Treść sensacyjnej tej powieści stanowią sto- 
snnki w jednym z drobniejszych garnizonów na 
zachodniem pograniczu Niemiec. Na czele pnłkn 
jazdy, stanowiącego tę załogę, stoi pułkownik 
won Cronan, maezemnik, który stchórzył przed 
pojedynkiem, grożącym mu z powodu cudzołó­
stwa, i jedynie dzięki zręcznym machinacjom 
swej kochanki, Żory jednego z rotmistrzów pnł­
kn, nniknął haniebnego wygnania go z armji. 
W ten sposób kochanka trzyma tyrańskiego skąd­
inąd i brntalnego pułkownika w  swym rękc, pa- 
nnje samowładnie w pułku, denunąjuje oficerów, 
stawiających jej opór i ćwiczy własnoręcznie sze­
reg o w có w  w stajni. Mąż jej, kompletny idjota, 
jest wobec itj działalności wojskowej swej żouy, 
całkiem zbyteczny w pałka, pomimo to otrzy- 
mnje jeden awans po drugim.

Pod względem podłości i zdolności u kno­
wania intryg dorównywa tej bohaterce jeden ze 
starszych poruczników, który dzieli się z dwo­
ma innymi towarzyszami broni względami cu- 
dzołożnej żony innego rotmistrza i po całym 
szeregu najohydniejszy* h oszustw i innych czy-, 
nów haniebnych ucieka ze swą kochanką, aby w 
końcu, po zmarnowaniu skradzionych pieniędzy, 
skończyć śmiercią samobójezą. Rotmistrz już. 
przedtem otrzymał w pojedynku z innym ko­
chankiem swej żony ranę śmiertelną. Resztą o- 
ficerów ułkn stanowią okrntnicy, pijacy, rozpu­
stnicy, cudzołóżcy, oszuści, fałszerze, osobniki 
wyzute z czci f wiarj

Korpus podoficerski nie ustępuje pod wzglę­
dem mora aego spodlenia swym przełożonym. 
Jeden z fi dM3ów kradnie żołd przeznaczony 
dla żołnien ' ług i popełnia krzywoprzysięstwo, 
aby uwolni- kolegę, oskarżonego o znęcanie się 
nad żołnierzami, trzeci katnje swych podwła­
dnych z pobudek chorobliwych i t. p. Żołnierze 
uciekają w takich warunkach z pod sztandarów, 
lab stają się po ukończonej służbie wojskowej 
najgorliwszymi zwolennikami tendencyj prze­
wrotu

Przypuszczać Dy można, że wypadki, opisane 
w powyższej powieści, nie są niczem innem, tyl­
ko wytworami bnjnej wyobraźni autora, zawie­
dzionego może w swyeh nadziejach i ambicjach. 
Oskarżony porucznik zamyśla jednak przeprowa­
dzić dowód prawdy i zapewnia, że cała jego po­
wieść od początku do końca oparta jest na da­
nych faktycznych, że niczego nie czerpał ze 
swej fantazji, leez wszystko wziął gotowe z rze­
czywistości.

Potwierdzają zaś, co ważnie,sze, to opowiada, 
nie porncrmika Bilsego, dokładni znawcy odno­
śnych stosunków, potwierdzają przedewszystkiem 
nadzwyczaj liczne wypadki samobójstw, zabójstw, 
pojedynków, procesów rozwodowych, dezercjijżoł- 
nierzy, których widownię stanowią W ostatnich 
czasach garnizony, rozsiane tak gęsto na zacho- 
dniem pogranicza Niemiee.

Okropne te stosunki istnieją w tych samych 
rozmiarach na wschodniej granicy w prowincjach 
polskich, dokąd cesarz 'Wilhelm przenosi coraz 
więcej swoich „wiernych* pnlków, aby, jak sam 
mówi, niosły tam niemiecką knltnrę. Piękne o- 
kazy tej kaltury wydobył na jaw porncznik Bil-
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se, świadek niepodejrzywany, bo Niemiec, Pru­
sak i oficer.

A deprawacja korpusn oficerskiego nie jest 
zjawiskiem wyjątkowem lub odosobDionem. Wszyst­
kie warstwy społeczne Frns współczesnych, są 
przesiąknięte chęcią łatwego użycia, grubym'ma- 
terjalirmem i idącą z nim w parze brntainą de­
moralizacją. Polityka rządowa jest dzielnym 
czynnikiem tego ogólnego rozkłada. Skoro raz 
przyjęto jako zasadę rządzenia, gwałt, skoro po­
deptano wszystkie zasady sprawiedliwości i słu­
szności, skoro rozbudzano systematycznie w spo­
łeczeństwie najdziksze instynkty, nic dziwnego, 
że cały organizm społeczny nległ zarazie, z góry 
szczepionej.

Jest w tern dla nas; bądź co bądź otneha i 
pociecha, niepodobna bowiem przypaść ć, aby 
państwo, którego podstawy dotknięte są zgnili­
zną, mogło zniweczyć zdrowy i zdrowiem swem 
silny naród polski. KulturŁregerzy prascy będą 
mnsieli wkrótce myśleć o ratowaniu własnego 
społeczeństwa.

------------------  ■ Fi,

Jtos dla... tabatyery.
Sejm dalmacki. — Projekt rządowy co do uregulo­
w ania aliBunlów  językowych w władzach daimaokioh. 
Opór Chorwatów, Seibów i Włochów — Porażka 
>am ealnika i gabinetu. — Oobe mowy, — Cały kra* 

pmoiwkoutiuroi . AVii?dffir.ł[i-j. \
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Mamy zatem nowy konhkt językowy w sej­

mie dalmackim. Wszystkie stronnictwa, Chorwa­
ci, Serbowie, Włosi — zazwyczaj tak niezgo­
dne, zazwyczaj z sobą walczące — podały sobie 
ręce, by odrzneić projekt rządowy, wprowa­
dzający do w ł a d z  d a l m a c k i c h  j ę z y k  
n i e m i e e k i  do u r z ę d o w a n i a  w e w n ę ­
t r z n e g o

Dotychczas w urzędowaniu wewnętrznem dro­
gą tradycji i przyzwyczajenia obowiązywał ję ­
zyk włoski. Obecnie jednak, gdy na pół miljona 
Chorwatów i Serbów znajdnje się w Dalmacji 
zaledwie 12 000 Włochów, byłoby anachronizmem 
podtrzymywać ową pozostałość administracyjną 
z czasów rzeczypospolitej Weneckiej. Poczucie 
słuszności i logika dyktowałyby wprowadzenie 
do urzędowania wewnętrznego mowy chorwa­
ckiej.

Gabinet postąpił inaczej, chcąc rozszerzyć za­
kres wpływa języka niemieckiego i przygotować 
teren pod zniemczenie Słowian południowych.

Jak przecież czuł, że działa wbrew słuszno­
ści, dowodem najlepszym mowa sobotnia namie­
stnika barona Handla.

Baron Handel oświadczył w sejmie, że nale­
ży zaprowadzić język niemiecki w urzędowaniu 
wewnętrznem z n w a g i  n a  m i n i s t e r j a  w 
W i e d n i u .  Urzędowanie w języku chorwackim 
byłoby niewygodnem dla referentów ministe- 
ijalnych. Poczciwy pan namiestnik, tak wysła­
wiany jako świetny nrzędnik, w swym mózgu 
biurokratycznym jest widocznie zdania, że nos 
istnieje dla tabaklery, a nie tabakiera dla nosa. 
Wedłng iście wiedeńskiego poglądn cały kraj o 
przesiło półmilionowej lndnosci masi nałożyć so­
bie na szyję obrożę obcego i niesympatycznego 
języka, byle — broń Boże! — kilkudziesięciu 
referentów ministerjalnych nie natrafiło na tru ­
dności w nrzędowanin i mogło według jednego 
i tegosamego szablonu załatwiać agendy z całej 
monarchii.

To też mowa namiestnika i w sejmie i w ca­
łej Dalmacji wywołała oburzenie powszechne.

W sobotę sejm dalmacki odbył dwa posie­
dzenia: popołudniowe i wieczorne. Poprzednio 
wszystkie kluby sejmowe naradzały się oddziel­
nie i oświadczyły namiestnikowi, że jednomyśl­
nie odrzncąją projekt uregulowania stosunków 
językowych w władzach państwowych Dalmacji. 
Ten projekt bowiem przyznaje językowi obcemn
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niemieckiemu tak przodujące stanowisko, że na­
raża i nadwyrężą praei to prawa narodowe Chor­
watów.

Naród chorwacki ma prawo, by władze dal- 
mackie urzędowały i korespondowały w języka 
chorwackim. Tylko podania włoskie należy za­
łatwiać po włoska.

Posłowie włoscy odrzucili także projekt rzą­
dowy, piętnując jako germanizatorski i obliczo­
ny na zaszczepienie w Dalmacji języka obcego, 

-języka niemieckiego.
Na pnłndniowem posiedzeniu nobotniem sej­

mu poseł chorwacki Trumbiez wygłosił dłngą, 
zapalną mowę przeciwko zamiarom germ&nua- 
cyjnym obecnego gabinetu. Jakże się szlache­
tnie i dodatnio — wołał — odbija zachowanie 
Włoch wobec takiego ciasnego postępowania mi­
nistrów austrjackich. Włochy umieją ceuić wol­
nościowe dążenia Chorwatów. To też w Dalma­
cji Włosi i Chorwaci, razom zjednoczeni, muoisą 
zwalczać Molocha niemieckiego. Serb Kovace- 
yicz potępił także obecną politykę ministrów 
austijackich Ożył w nich samolubny, krótkowi- 
dzący duch Metternicua. To się pomści, i to nie­
długo. Kevacevlcz mówił wogóle niesłychanie 
ostro.

Na posłodzeniu wieczornem mówił namiest­
nik w obronie języka niemieckiego. Lecz prócz 
argumentu o wygodzie referentów ministerjal­
nych — nic innego ule umiał przytoczyć.

Poseł włoski Salyi zbierał ogniste oklaski 
całego sejmu, gdy p-tał sarkastycznie ile nin- 
uzą być Warci inni urzędnicy ptzyuocztu dr. avor- 
bera, jeżeli baron Handel — jak tapewn.ały ga­
zety wiedeńskie — był jego nujlepszym urzę­
dnikiem. Wszak barona Handla przysłał obecny 
gabinet do Dalmacji, by stworzył tutaj wielkie 
stronnictwo rządowe. Istotnie cały kraj ł wszyst­
kie trzy narodowości skupiły się w jedno stron­
nictwo, lecz idzie ono przeciwko rządowi.

Radykalny poseł chorwacki Smodlaka zauwa­
żył zjadliwie, że Chorwaci są głęboko wdzięczni 
prezesowi ministrów za to, że tak szorstko i bez­
litośnie traktowi ł biednych, zakneblowanych^ za­
pomnianych Cborwatów. W ten sposób pobudził 
ich do oporn, do zebrania wszystkich sił i catej 
energji, czego dowodem przebieg całej sesji sej­
mowej.

W  najbardziej ku połndniowi wysuniętym sej­
mie monarcbji spotkała binrokratów wiedeńskich 
porażka ciężka. Przypomniano im, że tabakiera 
musi słnżyć nosowi, zaprotestowano przeciwko 
ich robocie germanizacyjnej, okazano im nienfaość 
i niechęć.

Choroba cesarza Wilhelma.
Korespondencja „Głosu N arodu “ .

BERLIN 9 listopada 
Komnnikat ^Norddentsche Allgem ine Zei- 

tnng*, zawiadamiający o operacji, jakiej się mu­
siał poddać cesarz Wilhelm, wywarł niezwykło 
wrażenie w całem mieście. — Chorobę cesarza 
trzymano w jaknajściślejseej tajemnicy i dowie­
dzieliśmy się o niej dopiero „post factnm*, gdy 
jnż operacja została szczęśliwie dokonaną. Wra­
żenie było tern silniejsze, że cesarzowi operowa­
no krtań, a jak wiadomo, ojciec jego, Fryderyk 
I, zmarł na raka w krtani. Przypuszczano więc, 
że to może rak również...

Einletyny urzędowe jednak i powagi lekarskie, 
u których informują się sprawozdawcy dzienni­
karscy, rozwiewają te podejrzenia. Zdaniem tu- 
kieb znakomitości medycznych jak prof. Schmitd 
który dokunywał operacji, Schrotter, najpierwszy 
specjalista niemiecki od chorób gardłowych, Fraen- 
kel, Chiarl i inni, cierpienie cesarza Wilhelma 
nie przedstawia nic groźnego.

Jest to polip w krtani, choroba bynajmniej 
nie dziedziczna i nie przedstawiająca poważniej-
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gromnych snm na Prresmyku, ludność nie mii ła 
z tego żadnych korzyści. Rząd rewolncyjny po­
wołuje się na to, że kongres kolumbijski nie 
chciał zgodzić się ca budowę kanału, i oświad­
cza, że ind postanowił wobec tego odzyskać 
swą niezależność, aby kierować samodzielnie 
swemi sprawami. Manifest kończy się oświadcze­
niem, że lud ubolewa nad koniecznością zerwa­
nia stosunków z Kolumbją, ale krok ten stał się 
nieuniknionym.

Skntkiem wycofania wojsk kolumbijskich z 
Przesmyku, zapanował tam zupełny spokój. Przy- 
wróconu też już komunikację kolejową, i Ame­
rykanie północni, którzy wylądowali w Panamie 
i Colonie, powrócili na swoje okręty.

Dalszy rozwój stosunków jest zupełnie zale­
żny od stanowiska, jakie zajmą wobec przewro­
tu Stany Zjednoczone. Pod tym względem zaś 
niema jeszcze zupełnej pewności, i zdaje się, że 
w kołach rządowy ih waszyngtońskich nie po­
wzięto jeszcze stanowczej decyzji. Pogłoska, że 
prezydent Roosevelt postanowił przedstawić 
wniosek o uznanie repnbliki Panamskiej kongre­
sowi, nie potwierdziła się dotąd. Dyplomatom 
zagranicznym oświadczono w Waszyngtonie u- 
rzędowo, że Stany Zjednoczone, występując na 
Przesmyku, spełniają .tylko swe zobowiązania 
traktatowe, według których mają czuwać nad 
bezpieczeństwem związków komunikacyjnych. Je­
dynym ich celem just zapobieżenie rozlewowi 
krwi.

Niewątpliwie jednak po za tą polityką „u- 
trzymania pokoju* ukrywają się cele więcej 
realne. Korespondent waszyngtoński „Biura ' af- 
fana* otrzymał z kół półurzędowycn zapewnie­
nie następujące: Stany Zjednoczone będą utrzy­
mywały wojska na Przesmyku, dopóki nie zni­
knie wszelk>e niebezpieczeństwo krwawych za­
targów, aby uniemożliwić Kolumbji wzmocnie­
nie swoich sił zbrojnych na Przesmyku i roz­
poczęcie walki z powstańcami. Nadti Stany Zje­
dnoczone używają najprostszych środków, aby 
przekonać Kolnmbję, „że rozruchy na Przesmy­
ku wyczerpały już zupełnie cierpliwość Unji i 
że nie powinny s!ę wię;ej powtarsać*.

W kołach parlamentarnych amerykańskich 
zdania w sprawie wystąpienia Stanów w obro- , 
nie nowej republiki Panamskiej, są podzielone, i 
Prezes komitetu budowy kanała, senator Mor- 1 
gau, oświadczył, że Stany Zjednoczone pow li­
ny. dla uniknięcia wojny zKulnmbją, powstrzy­
mać się od zajęcia spornego terytorjnm i od za­
bierania omów, republiką.

Inni natomiast jJodUelają zdanie konsula ge 
neralnego kolumbijskiego w Waszyngtonie, Ar­
tura Brigarda, że zawarcie umowy kanałowej z 
Panamą jest jedynym środkiem, któryby zdołał 
zapobiedz bezcelowemu rozlewowi krwi i wojnie 
z Kolnmbją.

Dodać należy, że Panama raz jnż próbowała

secesji, ale sama dobrowolnie prosiła następnie 
o prawo powrotu Nowe państwo liczyłoby tylko 
285.000 dasz na obszarze 82.000 kilometrów 
kwadratowych. Gdyby się sprawdziło, że prowin­
cja Cauca połączyła się z Panamą, przybyłoby 
nowej rzeczypospolitej 666.800 kilometrów kwa­
dratowych i 621.000 mieszkańców.

Na podstawie umowy z r. 1846, zawartej z 
Nową Granadą (dawniejsza nazwa Kolumbji), 
rząd waszyngtoński zawiadomił zarówno Kolnm- 
bję, jak Panamę, że wojskom żadnej z ubn stron 
nie wolno używać kolei żelaznej, Idącej wszerz 
przesmyku. Tylko Stany Zjednoczone mają pra­
wo obsadzania stacyj końcowych kolei, co też 
uczyniono Rząd waszyngtoński zaprotestował 
również przeciw ostrzeliwania Panamy przez 
okręt kolumbijski, ponieważ naraża ono stację 
końcową kolei, nad którą czuwać ma prawo tyl­
ko Unja. Oficerom marynarki amerykańskiej i 
konsulom polecono dołożyć wszelkich starań, aby 
zapobiedz rozlewowi krwi.

Kolumbją liczy 4 378.090 mieszkańców na 
obszarze 1,330.875 kilometrów kwadr (przeszło 
dwa razy większym od Austrji). Armja kolum­
bijska liczy na stopie pokojowej 1.000 ludzi, w 
razie wojny każdy zdolny do noszenia broni Ko- 
lnmbijczyk musi dążyć pod sztandar. Flota wo­
jenna Kolumbji składa się z trzech ledwie okrę­
tów podrzędnego typn

ie mmi aomowyon.
(W e d łu g  K .  K e l l e r a ) .

Pierwsze próby obłaskawienia zwierząt czy­
nione były już w czasach przedhistorycznych.

Pobudki, któremi kierowali się ludzie pier­
wotni, starający się obłaskawić zwierzęta, były 
prawdopodobnie bardzo rozmaite: grały tu rolę 
nawet pobudki religijne, jak to było z kotem 
w Egipcio, uważanym początkowo za dobregc 
gienjusza, a dopiero potem zdegradowanym na 
zwykłe zwierzę domowe.

Najdawniejszym nabytkiem, którym człowiek 
prżedhistoryczuy wzbogacił swe gospodarstwo, 
był bezwątpieuia pies.

Historycznie znaleść już można psa w Egipcie 
na 4 tysiące lat przed Chrystusem; Eg Ipt ró­
wnież uważany jest za kolebkę kota, który stam­
tąd przedostał się do Europy nie wcześniej, jak 
w pcąęątkach na«zej ery.

Najdawniejszych przodków konia znajdujemy 
w Ameryce Północnej.

Według Kellera, zwierzęta te niejednokrotni e 
odwiedzały Świat Stary po tych wąskich prze­
smykach lądn, które ongi łączyły Azję z Euro­
pą. Na europejskim gruncie jednak ślady konia 
spotykamy dość późno. Najdawniejsi mieszkańcy

sjego niebezpieczeństwa. Nowotwór powstał na 
tle ostrego zakatarzenia Krtani, -które z czasem 
przeszło w stan chroniczny. Najczęściej polipy 
owe dają się obserwować n osób poświęcającym 
się pewnym zawodom, jako to: u nauczycieli, 
duchownych, śpiewaków, nńterów, młynarzy, ro­
botników w fabrykach cygar i wogóle u ludzi, 
którzy przebywają w nieczystej i pełnej kurzu 
atmosfer*.e, lab też nadmiernie dużo palą. Nie 
należy jednak nowotwór ten do rzędu niebezpie­
cznych i łatwo daje się usunąć. Recydywy są 
możliwe, ale trafiają się niezmiernie rzadko. 
Obecnie więc chorobę cesarza Wilhelma można 
uważać za skończoną. Kuracja aż do zupełnego 
zabliźnienia się ranki potrwa jeszcze z 8 dni i 
przez ten czas nie wolno będzie tylko cesarzowi 
mówić. Zresztą ma się on już czuć zupełnie 
dobrze.

Tyle powagi lekarskie i biuletyny urzędowe. 
Czy te zapewnienie jednak odpowiadają istotne 
mu stanowi rzeczy, o tern napewno coś powie­
dzieć trndno. Obok uspakajających informacyj, 
krążą też po Berlinie pogłoski, że cesarz jest 
poważnie chory i że to właśnie rak odziedziczo­
ny po ojcn.

Operował cesarza dr Maurycy Schmidt, zna­
komity laryngolog frankfurcki, który w swoim 
czasie opiekował się w San-Remo Fryderykiem I. 
Z tego też czasu datnje się jego znajomość z ce­
sarzem Wilhelmem. W Berlinie przypuszczają 
powszechnie, że cesar^ bawiąc w Wiesbadenie, 
zwrócił się do Schmidta po poradę i zaraz też 
przywiózł go z sobą do Potsdamu, gdzie doko­
nano operacji

Nowe państwo.
Przewrót na Przesmyku Panamskim.

Wiadomości z Przesmyku i Nowego Jorku 
uprawniają do przypuszczeń, że rząd kolumbijski 
pogodzi się z faktem oderwania się stanu Pa- 
nauskiego i nowa republika miniaiurowa uzyska 
zatwierdzenie ze strony Stanów Zjednoczonych. 
Wobec stanowiska, jakie zajęli Amerykanie pół­
nocni, odzyskanie utraconej prowincji jest repu­
blice kolumbijskiej bardzo utrudnione. Dowodzą­
cy wojskami rcądowemi na Przesmjku jenerał 
Tovar, otrzymał też już rozkaz, aby wycofał się 
ze opornego te^ytorjum, i, ucoynił to, wyjeżdża­
jąc z całym swoim oddziale!*, liczącym 463 lu­
dzi dc Carlageny. Skutkiem tego, cały Prze­
smyk znajduje się już w rękach powstańców.

Rząd rewolucyjny nzasadnił swoje postępo­
wanie w manifeście, w którym oświadcza, że 
mieszkańcy Przesmyku uczynili tylko to, do cze­
go ich zmusiła konieczność. Mimo zebrania o-
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4 (Ciąg dalszy)
Żachnął się pan prezes:
— Dlaczego właściwie łaskawy pan mówi 

mi „ty* —■ robi mi tu nieporządki — i skinął 
głową w stronę kretowissa, które usypał su­
mienny służący

— Jakto, nie pamiętasz Marcina Horwata, 
z jednej ławy kolegi?

— Horwat? Może być, ale tu tylu „kole­
gów* do mnie się zjawia... Pamiętać trudno... 
Wreszcie... cóż pana do mnie sprowadza?..

Przybladł pan Marcin, powstał na chwilę — 
pan prezes ręką do dzwonka sięgał...

— Gdybyś więc, szanowny prezesie, chciał 
mi pomoc ok >zać, a chłopak0 do roboty przy­
jąć jakiej i za byle co, wdzięczny ci będę nie­
skończenie — drżał głos proszącego.

— Do jakiej roboty?
— No do fabryki, może majstrowi pomagać, 

albo tam gdzie pisać. Charakter wyraźny, czy­
telny — to po mnie. U nas w rodzinie wszyrcy

— No tak, ale co umie syn Pański?
— Pisze, czyta, rachuje Eistorja,.., geo- 

grafja... Krew dobra, szlachecka!
Uśmiechnął się pan prezes.
— Zapewne... Historja, krew, ale to się w 

fabryce nie kalkuluje... Mamy kandydatów wie­
lu, wykształconych, więc trudno będzie; pomy­
ślę iednak 1 zrobię, co mogę. Zostawi mi pan 
adres, zawiadomię, bądź pan spokojny.

— O, dziękuję, serdecznie dziękuję, czcigo­
dny prezesie — powstał szlachcic i zapominając 
ara?, usiłował go uściskać.

— Nfoma za co, robi się, co można; miesz­
kamy przecie tutaj, protegować Polaków jest

naszym obowiązkiem.... Jakże małżonka i Pan 
zdaj« się żonaty?

— No, naturalnie, przecie syn...
— A prawda, zapomniałem, ale przepraszam. 

Czas mam zajęty, czekają... Masa pracy, masa 
Zawiadomię, adresik pan dobrodziej zostawi... 
Jakże tam żniwa? Pruska ziemia, dobra zie­
mia... Moje uszanowauie.. Adieu...

I pan prezes pobiegł szybkim krokiem.
Pan Marcin postał, pomyślał, machnął ręką 

i wyszedł
Za chwilę w drugim pokoju brzmiała nie­

miecka dyspozycja
— Herr Krack, póki pamiętam, oto adres: 

per Posen in Jaworzyc, dać korespondentowi 
grzeczny list, bardzo grzeczny: Żałujemy, może 
potem etc., jest wreszcie szemat dla polskich 
praktykautów. Wysłać pojutrze, sam podpiszę...

Pobiegł znowu szynko z twarzą ozdobioną 
uprzejmym uśmiecheu., w odpowiedzi na ukłony 
spotykanych urzędników... Mało inteligentny, 
źle wychowany, próżny, „źle urodzony* wresz­
cie, a jeduak silny, prąwie potężny, giął karki 
w pokorne ukłony, tłumił szept nawet... Prze­
mówił do urzędnika, ten kurczył się, jak gdyby 
skręcał pod griżuym wzrokiem milj o nera* wyro­
bnika i oddychał dopiero swobodnie, gdy odgłos 
oddających się kroków usłyszał... spojrzeć nie 
śmiał...

Pan Marcin, jadąc, rozmyślał:
— Kolega!... niby grzeczny, a cham... Pru­

ska ziemia, powiada, dobra... Pluska ziemia... 
Czy też co zrobi dla Józia?... Może co zrobi, a 
może ule, pewno nie... Pojadę do Katza, nie ko­
lega. ale człowiek dobry... Zawsze prawił, że 
Polaków okrutnie lubi...

— Jest pen Katz?
— Jak trzeźwy, to jest, jak pijany, to go 

budzić nie trza — objuśn!ł go tam stróż...
— Zamelduj
Po długiej chwili oczekiwania zjawił się po­

słany i poprosił do salonu, urządzonego na pię­
trze.

— A to ci Niemiec mieszka — rozmyślał 
psu Marcia, rozglądając się po białym ze złoce­
niami pokoju Mieszka, bo mieszka! Jak Baśce 
opowiem, to gębę otworzy... Złoto i złoto, a 
gra ty ! Za taki stołek jeden io mu żebym 1 sto­
dołę zbudował.. Zdałoby się, bo przecieka i wa­
li się! — dumał, przyglądając się mebelkowi 
malowanemu a la Watteau; przyglądał się i mru­
czał :

— A  sensu w tem niewiele... Niby to owce 
pasie, fiondra, a ubrana, jak na maskaradę. Fir- 
cyk przy niej, a bydło niech sobie w szkodę 
idzie... Dałbym ja ci .

Zjawił się gospodarz, opasły olbrzym z ru ią 
krzyżacką brodą i radośnie pana Marcina po­
witał :

— „Ja, ja, Herr Horwatt. ja„, uderzył go 
rubasznie po ramienia. „Na nn“, wypiłem... Reń­
ski ,,oder Champagner?*

— Bóg ci zapłać, kochany panie , Auguście, 
ale ja z prośbą — z interesem...

— Interesem?... — „Geschaft* to jest pierw­
szy. v,Ja!“

— Syna chciałem umieścić gdzie w fabryce, 
ńlech pracuje niech się nczy. Za byle co, a- 
by wyżyć. Woźcie go, przyda się. Z dobrego 
domu, krew szlachecka...

— „Ja“, szlachecka... „Lumperei*... „Ein 
Baron, je !“ Dobrze, „gut“, ale to syn mój Her­
bert, on jest, aie .in  Pebiauic.* Dobrze! — on 
bierze wasz syn. Wypijem?

— Ano, skoro dobrze, zacny panie Auguście, 
to Bóg zapłać 1 możemy wypić.. Kiedyż przy 
słać chłopak? ?

. — Chłopak jeszcze nie... „Nicht za eilig 
Herbert wróci, ja go wołam, on powie ..

Na żądanie gospodarza, zasmolony stróż wniósł 
ozdobną stylową wazę z dwoma bntelkaml wina. 
Tenże stróż ustawił misterne „baccarat*, napeł­
nił je, mrucząc pod nosem

— Znowu się uchlo i znowu stara go spie­
rze... A niechta, a mnie co

(Ciąg dalszy nastąpi)



szwajcarskich osad, Dobudowanych na palach, 
nie Enali jeszcce konia, przeciwnie zaś w wi(ku 
bronzowym spotkać go możemy już dość często, 
anatomiczny zaś ustrój szczątków świadczy, że 
był to koń wschodni.

Prarodzicem konia wschodniego n„zyw‘ prof. 
Keller konia dzikiego, odkrytego w Azii środ­
kowej w r. 1879 (Dzikie konie i w Europie 
istniały przez długi czas w Prusach, naprz. aż 
do XVII. wieku.)

Co się tyczy osła, to najdawniejsze ślady 
istnienia osłr domowego znajdujemy w Afryce, 
w epoce staro-egipskiej, gdzie był zwierzęciem 
domowym już przed I-szą dynasty ą. Osły były 
bardzo rozpowszechnione w Egipcie, trzymano 
ich po kilkaset, do tysiąca sztuk w jednym go­
spodarstwie.

Żydzi znali osła od czasów Abrahama i praw­
dopodobnie przejęli go od Egipcjan. W Europie 
(południowej) również zjawił się osioł dość wcze­
śnie (już Arystoteles wspomina o dnżym rozpo­
wszechnieniu osła).

Oba rodzaje świń (europejski i indyjski) po­
chodzą — zdaniem prof. Kellera — od różnych 
protoplastów.

Enropejska Świnia domowa pochodzi od eu­
ropejskiej świni dzikiej; pierwsze próby obła­
skawienia jej robiono w środkowej i północnej 
Enropie już w okresie kamiennym, kiedy zacię­
ła rozwijać się hodowla bydła.

Protoplastą europejskiego bydła rogatego ma 
być tu r; według przypuszczeń, zaczęto go obła­
skawiać na południowym wschodzie Europy już 
w epoce, poprzedzającej Homera.

Bardzo wcześnie również obłaskawiono owce’ 
dowodzi tego szerokie rozpowszechnienie geogra­
ficzne owiec jnż w okresie przedhistorycznym, a 
także zróżniczkowanie się ich na rozmaite, bar­
dzo nieraz różniące się pomiędzy sobą, gatunki.

Koza domowa zjawia się w Europie już w 
początkach okresu budowli na palach. Była ona 
prawdopodobnie wtedy mniejszą od teraźniejszej, 
wzrost jej powiększył się dopiero w wieku bron­
zowym. Rodziną kóz jest górzysta część Atyi.

Kolebką wielbłąda, według danych geologji, 
jest Ameryka Północna, skąd jednak wielbłąd 
jnż przed Kolumbem przesiedlił się do Ameryki 
Południowej. Inna gałąź rodu wielbłądziego do­
tarła do Azji i żyje tam na pustynnych płasko- 
wzgórzach w całej swej dzikiej pierwotności.

Są dwa rodzaje wielbłądów — dwugarbny i 
jednogarbny; otwszyu jest dwugarbny, którego 
spotyka się tylko w Azji (szczególniej w połu­
dniowej Syberji i u mongolskich plemion Azji 
wschodniej). Ważną również rolę gra wielbłąd 
dwugarbny w handlu M^ngolji z Sybeiją, nad­
to ua południo-zachodzie Syberji, od czasu roz­
winięcia się tam gospodarstwa rolnego, zaczęto 
wielbłąda zaprzęgać do płnga. Na zachodzie, w 
Persji, Mezopotamji i Azji Mniejszej, spotykać 
się dają oba rodzaje wielbłądów; wielbłądy dwu- 
garbne żyją również na Kaukazie i gdzieniegdzie 
na poładniu Rosji.

Dromedar, gatunek południowy, ży;e wyłą­
cznie w Arabji, Afryce i Jndjach.

Historja rozpowszechnienia tego zwierzęcia 
świadczy o azjatyckiem pochodzeniu wielbłądów 
domowych. Arystoteles znał już obie odmiany 
i pisał, że mieszkańcy Azji Mniejszej posiadali 
stada ich, po kilka tysięcy sztuk wynoszące.

Zaregestrowawszy pokrótce materjał faktyczny, 
zebrany przez prof. Kellera, zestawimy w kilku 
słowach wywody ogólne, do których dochodzi ów 
uczony.

Sprawa epoki, w której zostały obłaskawione 
zwierzęta, może być — jego zdaniem — roz­
strzygnięta nawet co do zwierząt domowych naj­
dawniejszych.

Najwcześniejsze wizerunki zwierząt domowych, 
które dctrwały do naszych czasów, pochodzą z 
szóstego tysiąclecia przed Chrystusem. Pierwo­
tne, lecz nadzwyczaj dokładnie oddane wizerun­
ki tych zwierząt dowodzą, że wpływ sztucznego 
rozmnażania w owyn czasie zaczynał się dopie­
ro uwidoczniać

Zdaniem prof. Kellera pierwsze próby obła­
skawienia zwierząt przedsiębrano na 8 tysięcy 
lat przed naszą erą.

Dlaczego zmieniały się zwierzęta stopniowo 
po obłaskawieniu ?

Przyczyn było niewątpliwie dużo; jedną z 
najważniejszych zaś był klimat, raz taki, to znów 
inny, stosownie do tego, w jakiej miejscowości 
przebywał właściciel zwierząt domowych — czło­
wiek.

Jeszcze większe znaczenie miał dobór sztu­
czny, znany już w starożytnym Egipcie.

* r. 309__________________________________

Z E  Ś W I A T A .
Życiorys Gorkiego. —  Ł ódź podwodna. —  Po­

dróże -ptaków przelotnych.

Ż y c i o r y s  G o r k i e g o .  Nakładca Gorkie­
go prosił tegoż niedawno o autofiografię. Gorkij 
wziąwszy pióro do ręki, nie namyślając się wie­
le, napisał następujące zdania: 1878 — byłem 
chłopcem szewskim; 1879 — wstąpiłem na nau­
kę do malarza; 1880 — byłem kuchcikiem na 
okręcie; 1884 — komisjouerem; 1885 — pieka­
rzem ; 1886 — chórzystą w wędrownej trupie 
śpiewackiej; 1887 — sprzedawałem jabłka po 
ulicach; 1888 — chciałem się powiesić; 1890 — 
byłem pisarzem u adwokata; 1891—pieszo prze­
wędrowałem Rosję; 1892—opublikowałem pierw­
szy swój romans.

** *
Ł ó d ź  p o d w o d n a .  Przed trzema tygodnia­

mi ukończono w Petersburga próby z pierwszą 
łodzią podwodną marynarki rosyjskiej. Próby 
dały wyniki świetne.

Łódź była zbudowana w Petersburgu w bał­
tyckich zi,kładach okrętowych pod okiem umy­
ślnie w tym celu otworzonej konia i, według 
projektu inżyniera okrętowego J  Bubnowa. — 
Znajduje w niej pomieszczenie załoga, złożona z 
12 ludzi z kapitanem 2 rangi, M. Beklemisze- 
wem, n, czele. Łódkę porusza na powierzchni 
wody motor gazolinowy, pod wodą zaś baterja 
akumulatorów. Rozmiary łodzi są tak znaczne, 
że naturalny zapas powietrza wystarcza do od­
dychania na kilka godzin. Na przypadek jednak, 
gdyby trzeba było pozostać bardzo dłago (około 
doby) pod wodą, znajduje się w łodzi rezarwoar 
powietrza zgęszczonego.

Szybkość statku na powierzchni wody wyno­
si 20 wiorst, pod wodą 10 wiorst na godzinę. 
Specjalny, nader subtelny mechanizm pozwala 
opuszczać się na dowolną głębokość lub też pły­
wać na pewnej głębokości. W ciągu niespełna 
minnty znika łódź z powierzchni lub też zjawia 
się na niej. Dla przekonania się, czy stalowa 
skorupa łodzi może wytrzymać największe pra­
ktycznie ciśnienio wody i czy uszczelnieńia są 
dostateczne, spuszczono się na samo dno zatoki 
Fińskiej. Z tej nieco ryzykownej dla załogi pró­
by łódź wyszła zwycięzko.

Przypuszczano pierwotnie, że przy zagłębia­
niu się w wodę temperatura wewnętrzna łodzi 
bodnie się obniżała Praktykę dała inne wyniki. 
Temperatura podnoJi się ó^kfita stopni. Poaczat 
jednej z prób zerwała się nagle gwałtowna bn- 
rza, która zwykłemu statkowi groziłaby niebez­
pieczeństwem. Łódź podwodna nie odczuła jej 
wcale, już bowiem na nieznacznej głębokości pod 
wodą znika wszelkie działanie fal morskich.

Jak wiadomo, łódź podwodna pozwala zbliżać 
się niepostrzeżenie do okrętu nieprzyjacielskiego 
i zniszczyć go przy pomocy torped podwodnych. 
W tym celu łódź wiezie z sobą zapas torped. 
Do wyrzucania torped służy specjaluy przyrząd 
pomysłu rodaka u&szego S. Drzewieckiego, pra­
cującego od ćwierci wieku z wielkiem powodze­
niem na polu balistyki morskiej. Przyrząd p. 
Drzewieckiego używany jest również na zwy­
kłych torpedowcach w Rosji, Anglji i Francji.

Najdotkliwszą wnua łodzi podwodnych jest 
ich pozorna ślepota. Ta to ślepota sprawiła, iż 
Niemcy dotychczas nie mają zaufania do żeglugi 
podwodnej i ociągają się z budową łodzi podwo­
dnych. Istotnie, skoro łódź opnści się na dno 
morskie lub też zanurzy bardzo głęboko, sternik 
nic nie widzi i może kierować łodzią tylko na 
zasadzie wskazówek kompasu i barometru. Dla 
celów wojskowych nie jest koniecznem zanurzanie 
się na znaczną głębokość. Przeciwnie, d'a rzuca­
nia torped łódź musi iść na niewielkiej głębo­
kości pod wodą. Wtedy jednak może ster­
nik swobodnie manewrować dzięki zastoso­
waniu steru optycznego, również pomysłu roda­
ka naszego, p. A. Ginsberg Przy pomocy tego 
przyrządu napadająca łódź widzi przeciwnika, 
wie dokładnie, co się dzieje naokoło na powierz­
chni wody, sama zaś pozostaje niedostrzeżona.

Podczas jednej z ostatnich prób towarzyszył 
łodzi krążownik na odległości 100 metrów. Nagle 
łódź zanurzyła się i popłynęła, kierowaua ste­
rem optycznym. Kapitan krążownika, straciwszy 
wszelki ślad łodzi podwodnej, tak się zaniepo­
koił, że zaalarmował załogę i śpiesznie pojechał 
do Kronsztadu dla zawiadomienia władz o za- 
szłem nieszczęściu. Wkrótce potem n «deszła wia­
domość z Petersburga, że łódź szczęśliwie 
przybyła.

Ster optyczny wykonano z polecenia mini­
sterstwa mary nerki w jednej e fabryk przyrzą­
dów optycznych w Warszawie. Jak się dowia­
dujemy, wynalasca opatentował swój wynalazek 
w różnych państwach.

** *
P o d r ó ż e  p t a k ó w  p r z e l o t n y c h .  Prze­

noszenie się pUków w porze jesiennej do cie-

,F?ŁQq N A RO D U ______________
piej szych krajów objaśnia się dwiema przyczy­
nami: niedostatkiem pożywienia i ciepła. Ta o- 
statnia jest ważniejsza. Ptak z natury jest dzie­
ckiem światła i ciepła, upierzenie jego jest bar­
dzo czułe na zimno, nie zna zresztą snu zimowe­
go, będącego dla wielu zwieząt ssących prezer­
watywą przeciwko szkodliwym wpływom mro­
zów. Dla większej części ptaków zmiana klima­
tu jest warunkiem życia.

Przez długi czas szlrWi, któremi ptaki cią­
gną do leż zimowych, byłv dla uczonych zagad­
ką ; dopiero badacz szwedzki Palmen przekonał 
się, że ptaki w podróży trzymają się kierunków 
stałych i niezmiennych. Ciągną one przez morza 
i wzdłnż jego wybrzeży, lub w kierunku rzek i 
ich brzegów.

Szerokim gościńcem napiywają one z dale­
kiej północy, przez Nową Ziemię do morza Pół­
nocnego, zkąd dostają się do zatoki Fińskiej.— 
Wielokrotnie dzieląc się i łącząc, płyną dwiema 
odnogam* wzdłuż szwedzkich i niemieckich wy­
brzeży morza Wschodniego, przecinają półwysep 
Duński i znów się rozdzielają. Podczas gdy je­
dna część trzyma się wybrzeży atlantyckich Fran­
cji i Hiszpanji, by z emigrantami z Anglji do­
stać'się do Afryki, druga podąża dalej lądem.

Wytycznemi dla nich są rzeki jak Ren, Mo- 
zela. Saona. W okolicach Alp znów się rozdzie­
lają: słabsze gatunki, dla których wysokość gór 
jest zaporą, okrążając je, zbaczają na Zachód, 
silniejsze puszczają się przez Alpy; po tym 
rozdziale następuje znowu spotkanie w dolinie 
Padu.

Z innych szlaków środkowej Europy zazna­
czyć należy Elbę, Odrę, Wisłę. Emigranci z tych 
okolic, płynąc w górę rzek, dostają się nastę­
pnie na niziny bawarskie, a stąd do doliny Dn- 
naju. Ten prowadzi ich jnż do południowo-wscho­
dniej Europy.

Prawdopodobnie kierownikami ptaka w po­
dróży są panujące prądy powietrzne i doświad­
czenie. — Za tern ostatmem przemawia samo 
uorganizowanie tych powietrznych karawan, po­
legające na zupełnej uległości młodszych i mniej 
doświadczonych ptanów starszym i bardziej oby­
tym z podróżą ich przewodnikom.

Przyznając ptakom nadzwyczaj snhtelną pa­
mięć lokalną, wysoko rozwinięte narzędzia zmy­
słowe, a w szczególności oko, bez kwestyi po­
dziwiać wypada samo zjawisko wędrówek, dla 
objaśnienia ich jednak nie należy uciekać się do 
sił nadprzyrodzonych. Zdaniem naszem jestto n v  
wyknienie, wywołane pierwiastkowe zmianą kli­
matu w naszych okolicach, które z biegiem cza­
su przeszło w naturę ptaka.
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K R O N I K A
UDendarzyk koćolslny. Dziś środę Marcina biskupa wy­

znawcy i Felicjana męczennika, we czwartek Pięcia Bra­
ci męczenników i Marcina papieża.

Knlendrrzyk itr*■•■lożay T h kód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut 48, za -hód przypada o godz. 4 mi­
nut —, długość dnia godzin 9 minut 12

Kupujcie fcylk® i  Chraei«IJ»n!

Z  K 1 A J F
Limanowski cierń. Przed rokiem przeprowadzo­

no u nas wybory piłowy rady gminnij, przjtem wy­
brano żyda z III Koła nie mieszkającego w Limano- 
wy ; przed ukonstytuiwaniem się rady gm. wniesio­
no zar.uty z powyższego powodu, więc władza pili- 
tyczna nakazała powołać tego, który po wybranych 
radnyoh najwięcej głesów na radnego otrzymał. Żyd 
nieprawnie wybrany wniósł drogą właściwą rekurs, 
który doiąd niezałatwicny spokojnie spoczywa

Z różnych powodów ustąpił były burmistrz; przed 
trzema blizko miesiącami p zepro rud-cno uzupełnia­
jący wybór i znaczną więkstoćoią głosów wybrano 
rejenta S. Wysockiego burmistrzem.

Cóż może ambicja med "rosłych do takiego urzę­
du ludzi, oraz wrodzona zaciętość w swym zapale? 
wniesiono protest przeciw wyborowi z powodu niele­
galności i braku kompletu, więc władza polityczna 
wybór zniosła i zarządz ła ponowny, bo rze- zywiście 
inaczej być nie mogło.

Przed paru dniami powtórnie wybór padł na re­
jenta Tym razem już przy komplecie 14 radnych na 
18 całej ilości radnych i to 13 giosami zatem prze­
pisany komplet trzech czwartych był dostateczny. 
Zaów pritest wniesiono!!! z z*rzutem że do wybo­
ru nie powołano tego radnego, którego władza poli­
tyczna pi/.ed rokiem powołać n; raunego zarządziła, 
chociaż rekurs d tąd niezałatwieny.

Cdyby tak jednak postąpiono, zarzut byłby wido­
cznie przeciwny, że skoro 1 wybór radaego nie roz­
strzygnięty, nie należało tego radnego do wyboru 
zapraszać.

Ciekawem będzie teraz załatwienie protestu przez 
władzę poi.tyczną, kióra jeat podobno zdania, że z 18 
radnych przepisany homplet jest 15. Że jednak 3 ra­
dnych do wyboru w tej kadencji nigdy mimo nało­
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żonej kary się nie stawi, a ^ybór 1 radnego nie za­
łatwiony, więc jakże można przeprowadzić wyhór 
przy komplecie 15 radnyob.

Tymczasem urzęduje zastępca burmistrza z pomo­
cą niedołężnego etarege pisarza, który nawet we wsi 
dla swego niedołęstwa n e mógłby być pisarzem.

A gospodarka majątkiem gmmy jak się pro wadzi, 
dosyć nadmienić, że jeden z asesorów niedawno 
miał dochodzenie karne, że mimo ustaw nawet w śród­
mieściu buduje się drewiane domy, drewiane szo­
py, komory, nawet bez konsensu, po strychach peł­
no słomy, siana, drzewa i pak z desek, nikt tego 
nie widzi, a jeżeli aonieozme widzi to nic się abso­
lutnie nie robi.

To też rada gminna widząc co się dzieje chce 
złemu zapobledz wybierając burmistrzem p. Wysockie­
go, czy to przyjdzie do skutku, zależy obecnie od 
władzy politycznej, która załatwia omówiony protest; 
dla dobra gminy pożądanemby było, aby protest jak 
i zarekurowaną sprawę wyboru radnego jak nairy- 
chlej załatwiono, I.

Uszustwo „redaktorau. Donosiliśmy przed kilku 
dniami o aresztowaniu niejakiego Króliokiego, osobi­
stości dość dobrze znanej na bruku krakowskim. Po­
dawał się on tu za dziennikarza był reporterem w 
nieistniejącym już „Kurjerze Krakowskim11, współ­
pracował w pismach humorystycznych, wydawał ka­
lendarze, a głównie trudnił się naciąganiem różnych 
ludzi. W ostatnich czasach Kr. przeniósł się do Lwo­
wa i tam powinęła mu się noga. Teraz właśnie w y­
szły na jaw bliższe szczegóły oszustwa, za które Kr. 
aresztowano. Było ono obmyślane dość sprytnie.

Oto cieszący się zaufaniem swej władzy akwizy­
tor asekuracyjny Rndolf Myczkowaki, któremu w o- 
atatnich czasach żle się powodziło, postanowił wyłu­
dzić od Towarzystwa prowizję za rflagowane akwi­
zycje, Przyszło mu to łatwo, gdyż w Tow. krakow- 
skiem jest zwyczaj, że znanym akwizytorom wypłaca 
się prowizję zaraz po przedstawieniu przez klienta 
świadectwa lekarskiego, a nie po zapłaceniu przez 
niego premji. Myczkowski przedstawił zdrowego i s il­
nego przyjaciela swojego Króliokiego dwom lekarzom 
asekuracyjnym: jednemu jako inżyniera agronoma An­
toniego Knnaszowskiego, drugiemu jako inżyniera- 
górnika Józefa Nlemiryoza. Lekarze po zbadaniu Kró­
liokiego wydali jak najlepsza świadeetwa. Lwowska 
filja wysłała police ioh (ogółem na 40.000 koron) 
do Krakowa do zatwierdzenia, a tym zasem dała My- 
czkowskiemn a ocnło prowizji 500 koron, któremi 
niewątpliwie Myozkowski podzielił aię ze swoim 
wspólnikiem. Gdy pohce wróciły z Krakowa, a listo­
nosz nie mógł odnaleźć w mieście ani p. Kunaazow- 
akiego, ani Niemirycza, oddał listy lwowsk ej filji, 
gdzie naturalnie domyślono aię zaraz oezustwa i roz­
poczęto poszukiwania za Myczkowakim i wkrótce go  
aresztowano. Przedtem azcze areaztowano Króliokie­
go, którego widywano niejednokrotnie w towarzystwie 
Myczkowakiego. Sprowadzono go więo podstępnie do 
pewnej cukierni, a gdy lekarze, któizy owe świadec­
twa wydali, a którny także w cukierni owej byli, 
zeznali, że to jest rzeczywiście ów agronom a zara­
zem górnik, przedstawiony im do badania przez My 
czkowakiego —  polecono Króliokiego aresztować.

P. P itr Hechelskl, którego nazwisko tak popu- 
rrmm się stało w ostatnich czasach, dz‘ęki proceso­

wi hr. Węsieiskiej-Kwileokiej, nadestał do redakcji 
„Dziennika Poznańskiego11 list, w którym broni aię 
przed zarzutami, stawianymi mn przez świadków. 
Swoje niezmiernie gorliwe zajęcie aię tą aprawą p. 
Heohelski tak komentuje:

„Dla mojego osobistego wytt maozenia się to tyl­
ko nadmieniam, że dowiedziawszy s:ę od mojej sio­
stry o tak bategoryoznem zeznaniu bratowej mojej 
aipstry Jadwigi Andrnuzewakiej, zeznaniu, które otrzy­
mała od srej matki prawie już na łożn śmiertelnem 
znajdującej się —■ nie miałem powodu wątpić o pra­
wdomówności tegoż zeznania, które mnie szczerem o- 
buneniem przejęło z powodu, jaką krzywdę na ma­
jątku i na sławie wyrządzono agnatom rodziny hra­
biów Kwileckich tak ogólnie cenionych i na azacunek 
w kraju pod każdym względem zasługująoyoh.

Pod wpływem mojego oburze.ia, wierząc w spra­
wę podług zeznania wyż wymienionego, udałem aię 
do pana hrabiego Hektora Kwileekiego i dobrowolnie 
moje ufało gi ofi rowałem w oelu wyświecenia tej spra­
wy tajemnicą aię oganiającej, a mojem zdaniem krzy­
wdę agnatom przynoszącej — Nigdy nie przypuszcza­
łem, że to jest nienozoiwie, nieony postępek wyjaśnić 
i stronie poszkodowanej owoje usługi oddać do dy 
sp zycji wyjaśnienia prawdy11.

Stylistą p. Heohelski nie jest, ale jego bezintere­
sowność i miłość sprawiedliwości aż .rzrusza dopra­
wdy... Cóż wobeo nich znaczą te parę tysięcy marek, 
które pobrał od agnatów ?..

Ile Rosję kosztuje cenzura? Jak aię okazuje 
z budżetu wydatków na r. p., minister,nm spraw 
wewnętrznyeh — według „Warg* dziennika11 — na 
eydatki utrzymania komitetu cenzury i cenzorów oso­

bnych, tudzież dozoru nad drukarń'ami, litografiami 
i t. p. zakładami przeznaczono 251118  rb. Taką to 
aumę pieniędzy pochłania rocznie w Hesji kontrolo­
wanie mjśli ludzkiej.

Uniwersytet na Litwie, Rząd rosyjski nosi się 
z myślą otworzenia uniwersytetu w jednem z miast 
tak zw. kraju północno-zachodniego tj. na Litwie. 
Początkowo projektowano założyć uniwersytet ten w  
Wilnie, następnie zacięły współzawodniczyć z W il­
nem inne miasta jak to Mohylów, Witebsk. Mińsk.

Obecnie Mińsk poparł swoje ubieganie aię w ten 
aposób, iż w iłożmem do ministerjum oświaty umo- 
tywowanem podanin zadeklarował sumę 500.000 rb., 
jaką w razie przyznania mn uniwersytetu ofiaruje z 
funduszów miejskich na budowę gmachu.

Być mrże więc że ten wzgląd przewtży a w ta 
kim razie Mińak otrzymałby uniwersytet,

Z  d n ia  n a  d z ie ń .
Ciężkie nadeszły chwiie dla cesarza Wilhel­

ma
Operowano mn krtań — to mniejsza, wielu 

lndzi operujf. Ale po operacji zabroniono mn 
mówić aż do zupełnego zabliźnienia się ranki.— 
I  przez jakieś ośm dni co najmniej nie będzie 
mógł monarcha ani na chwilę do nikogo nst 
swych otworzyć...

On — który zwykł był ich nie zamykać aż 
mn się polip na strunach głosowych utworzył...

To straszne przecież...
To tak, jakby rybę wyjąć z wody, przywią­

zać do balonu i puścić ją w powietrze, albo jak­
by ptaka zamknąć w podwodnej łódce i w mor­
skich głębinach kazać mn dni spędzać.

Biedny cesarz Wilhelm! Teraz jnż nawet nej- 
zawziętsi wrogowie muszą mn winy odpuścić,— 
boć wzbudza współczucie ccłowiek, który przy­
szedł na świat na to, aby wiele mówić, a sro­
gie losy każą mn milczeć...

— Nessum maggior doiore... — musi sobie 
powtarzać teraz w myśli, przeglądając rękopisy 
dawnych mów swoich... Ale po cierpienia przy­
chodzi nagroda.

I  on też mnsi mieć w swojej milczącej mę­
ce pociechę — pociechę w myśli o tej mowie, 
którą palnie, gdy mn już głosu dobyć z gardła 
pozwolą. To będzie mowa... Oczywiście o medy­
cynie. zacznie teraz reformować wielostronny 
monarch" i popłynte potok słów jak wezbrana 
rzeka na wiosnę... — A on z dnmą będzie mógł 
sobie powtórzyć:

— Mówię, więc jestem. CAilo.
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W kościele ŚW. Anty, odbyło się wczoraj doro­

czne nabożeństw^ żałobne za spokój dusz wszystkich 
fundatorów i dobrodziejów Uniwersytetu Jigielloń- 
skiego. Nabożeństwo wobec rektora i aeaati akade­
mickiego, celebrował pref. św. Teologji ks dr Ga- 
bryl w isyataacji licznego kleru Wydz.ała teologi­
cznego. Podczas nabożeństwa chór męski, pod kierun­
kiem p. Niepolskiego, wykonał „Requiem D Archam- 
beau-1 a na „Pater noster11 ohorał Elsnera „Salve 
Eeg-na11.

Ślub Związkowi małżeńskiemu panny Zofii S o ­
k o ł o w s k i e j ,  córki dra Anguata Sokołowakiego, 
z drem Tadeuszem Cjbulskim, w kośoiele św. Józe­
fa, pobłogosławił wozoraj przed południem ks. dr 
Stanisław Spis, kanonik katedralny i pi f  sor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.

Na intencję nowi żeńców, odprawił on Mszę św., 
wrbcc orszaku weselnego i bardzo liozi e zebranej 
pubbczności.

Urzędem szpecenia miasta powinien aię nazy­
wać arzęd budownictwa miejakiego. W ostatnich oza- 
aaoh unąd ten postanowił zaś zniweczyć harmmję o- 
toezenia gmachu teatralrego; w tym oelu wytudo- 
wano najpierw ten pod bokiem teatru okropny kiosk 
w stylu żi?dowrkt-maurytsi.sko-zakopiańsko magistrac­
kim, a obecnie osłonięto pomnik Fredry ohydną dre­
wnianą budą. To pochowanie Fredry do drown:ane 
go pudła odbywa się co roku, pom mo oo rok po- 
w trrżanego protestu autora pomnika p Godebskiego, 
któiy nadaremnie publiozn-e i prywatnie głos ł, że 
marmur użyty na popieraie autora „Ś ubów panień- 
akichu pochodzi z gór, okrytych śniegiem i wybor­
nie bez najmniejszej szkouy wytrzymać może mrozy, 
deszibze l śni 2ae nawałnic Ale mng stn t ma już 
awój stały szablon , od którepo żadną miarą nie od­
stąpi, Kiedyś, ktoś, wrdał rozporządzenie, żeby wsiyst- 
kie pomniki chować do bud, które zresztą woale ich 
nie chronią i odtąd nadaremne są pywoływania pra­
sy i znawców, teatr muri byó zeszpecony, i to już 
w pierwszej połowie listopada, kiedy n.ema ani śn ie­
gu ani mrozu!

Pereat mudus v rat biurokracja! może jednak 
znajdą się w radzie ludzie rozsądni i ebdarzen do­
brym smakiem, którzy wyperswadu ą kemu należy, 
że takie kioski i takie budy dobre są może dla ża- 
padłych prowincjonalnych miasteczek, ale n'e dla 
Krakowa, szczycącego s ę. ż jest centrem polskiej 
kul'ury.

Wybory do komisji podatkowych idministra- 
cja podatków podaje do wadomefoi oaób interesowa­
nych, że aporzadzeno już apiay wyborców, uprawnio­
nych do uzupełniających wyborów członków i zastę­
pców członków komisji szacunkowej podatków Sbo- 
bisto-dochodowego dlr, miaata Krakowa, i że spisy te 
począwszy od dnia 10 liatopada do 18 .listopada włą­
cznie, będą w lokalu administracji podatków (War- 
szawaka 1. 4) wyłożone do przejrzenia przez oaoby 
do wyborów uprawnione.

P. T. wyborcy, którzy zechną z prawa powyższe­
go korzystać, mają zgłaszać aię w dzienniku poda- 
wozym administracji podatków, eodziennie między 
gadziną 70 a 1 rano, przyozem, zauważa aię, że ro­
bienie odpisów z wykazu wyborców jóat niedopu­
szczalne.

Z teatru. Kasa zamówień teatru sprzedaje bilety 
na szereg przedstawień „Tragedji Człowieka1, poema­
tu dramatycznego Emeryka Madaoha, którego codzien­
nie odbywają się pióby pod kierunkiem p . Walew­
skiego. Ponieważ dc tej sztuki sprowadzono koatjn- 
my i jedenaśoie nowych dekoraoyj eałkowityeh, po­
nieważ koszta dzienne przedstawień będą niezwykłe, 
gdyż w wykonaniu sztuki bierze udział cały perso- 
nal oraz wiele s ł  pomocniczych i statystów, przeto 
dyrekcja zmuszoną była podnieść ce»y biletów o je­
dną czwartą część. „Tradedja człowieka11 graną bę­
dzie tylko o rzez pięć wieczorów z rzędn, począwszy 
od soboty dnia 1* b. n>. d środy do 18 b. m.

Z teatru ludowego. We czwartek daną będzie 
komedja ozteroaktowa Z Przybylskiego pt: „Wioek
i Wacek“ zawaze wultim  ciesząca się powodzeniem. 
W sobotę po raz drugi „Kula u nogi-1, w niedzielę 
popołudniu „Wicek i Wacek*.

Wydzleł Towarzystwu opieki nad polskimi 
zabytkami sztnki i kultury odbył w tych dniach po- 
aiedzefaie w kancelarji Muzeum Narodowego. Po ze 
łatwieniu czynności administracyjnych, p. architekt 
Zygmunt H e n d e l  złożył sprawozdanie o dokonanej 
kosztem Towarzystwa (a n ie  Towarzystwa Miłośni­
ków Krakowa) restauracji znacznej części mnru około 
Bramy F lo  r j a ń a k i e j, którego, oJkowite odrestau­
rowanie przyjąć ma na aiebie Rada m. Kra1 V s ,  o- 
raz o robocie około uchronienia od zniszczenia po­
mnika F o g e l w e d e r a  na kościele Najśw. Paany 
Marji w Krakowie. Następnie prezes Towarzystwa 
prof. dr Jerzy hr. My c i e l s k  i złożył aprawotdanie 
z -rządzonej wlasaem staraniem na rzecz Towarzy­
stwa wystawy obrazów dawnych malarzy łosz.eb, 
fiamardzkich, holenderskich i t. d. w salach krakow­
skiego Towarzystwa p.zyjaeiół sztuS pięknych,

Na wystawie tej między innemi znajdował się od- 
restsurów any w Berlinie pnez prof. Hausera, kosztem 
Towarzystwa Cpiekl, obraz „Zt,żenie do grobu“ Usj1} 
ten Musaysa, < b cnie oddany jnż do skarbca katedry 
krakowskiej. Można go już tam teraz oglądać, a do­
dać należy, że nader szczęśliwie umieszczony i oś w ie- 
tlony, występuje obecnie w całej p ełii swej artysty 
eznej wartości.

W końcu dożył pokrótce tylko p. C e r c h a sp ra 
woł danie z odbytej podróży do Soboty. Wilna i. Trok, 
odkładając szczegółowe sprawozdanie; do następnego 
posiedzenia, na któiem przyrzekł na fotografiach i 
planach wyszczególnić bliżej stan ruin i zabytków 
tamtejszych.

Wreszcie na wniosek p. Cerchy zastanawiano aię 
nad nchronienitm wielu ważnych i pełnych, artyt.y- 
cznej waitośii izdób niektórych pomnikó.Y^ katedry 
na Wawelu, które na razie, zdaje aię, wskutek re­
stauracji kościoła uauiięte, znajdują aię w przecho­
waniu, a powinnyby być przywrócone na sjre dawne 
miejsca.

„Ogniem i mleczem11 obraz dramatyczny w 6
odsłonach; przeróbka z powieści H. Sienkiewicza, 
próbują obecnie artyści teatrn ludowego. Obraz ten gra­
nym będzie w niedzielę wieczorem,

Teatrowi ludowemu należy aię uznanie wpro 
wadzenie dzieła, tak lub'anego powszech-ii^ pisarza, 
na scenę, — gdzie szersza publiczność będz*e mogła 
przypatrzyć się bliżej t m  sympatycznym postaoiom 
Zagłoby (p. Strzelecki) Wołodyjowskiego (p. *Fiigiel), 
Skrzetnskiego (p. Kalinowski), Rzędziana vp. Miii- ( 
ler), Bochuna (p. Konara!i) i w. i. Waztuce tej w y­
stąpi po raz pierwszy na scenie teatru ludowego p. 
Walewska b. artystka sceny teatru miejskiego, w T0- 
li księżny Kurcewiczowej.

Wieczór listopadowy. W  nroczystym obchodiie 
ku uczczeniu 73 rocznicy wiekopomnej w*lki z r. 
1830 i 31, mającym aię odbjć d. 29 b. m w sali 
„Sokołt11, przyrzekli dotychczas łaskawy współudział 
znana zaszczytnie w kołaoh artystyoruyeh jt«*i Hele­
na z« Strzeleckich M i ą c z y ń g k a ,  uczenoiba słyn­
nej Pauliny Luoca, jako t>ż znakomity naiz prele­
gent prof. dr Stanisław Kozłowski, który wygłosi od­
czyt

Iune szczegóły programu ogłoszone będ>ą w naj­
bliższym ozasie.

Nowa defraudacja. Jeszcze nie przebrzmiało e-
cho wielkiej dtf.audaoji w Towarzystwie kredytowem 
rękodzielników i przemysłowców a jnż rozchodzi aię 
wieść o nowem nadużyciu w tutejszem Towarzystwie 
zaliczkowem, gdzie wyjść miały na jaw pewne „nie-

T a n i S k le p  C h r z e ś c ija ń s k i poleca na jesień i z im ę: Mateije wełniane, flanelki, barchany;
_  —   I  U T    y  -  ■    ■  f  f  H   1____ 1  J _______1  V  — „T  w n jn  w w tw .y ipod Kościuszką ' B ie l iz n a  męska i damska własnego wyrobu.—  W y p ra w y  ś lu b n e .

C E N Y  B A R D Z O  N I S K I E  i S T i Ł E  2677
K raków, ul. M ikołajska L. 1 Sklep w niedziele i święta zamknięty. — Zlecenia z prowincji załatwia się odwrotnie.
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ponądkiu spowodowane priez urzędnika działa we­
kslowego. Urzędnik ten miał eskontowad weksle 
z podpisami trzecich osób a uzyskany getówkę w 
kwooie około 9.000 koron sobie zatrzymywał. Na 
pokrycie tej kwoty ów arzędnik miał złożyć polioę 
asekuracyjną. Rada nadzorcza Towarzystwa powzięła 
uchwałę, te sprawa ta nie nadaje się do oddania na 
drogę sądową, czego się domagali niektórzy jej człon­
kowie. W sprawie tej oczekiwane są wyjaśnienia 
dyrekcji.

W wieczbrze Juijuszt Słowackiego, który od
będzie się daia 23 b. m. w teatize miejskim, we­
źmie udział pełna orkiestra 13 p. p. pod osobistym 
kierunkiem p. dyr. Hoeka i odegra wastępnjąoe u- 
tworj: 1) Chopin: Polonez C dur 2) Moniuszko: Baj - 
ka (uwertura) 3 — 5) Grieg Sigurd Jorsalfar, a) 
lutrodukcja, b) Intermezzo, c) Marsz hołdowniczy. 
6) Halyorsen Grieg: Pochód Bijsrów.

Bilety na wieczór motna nabywać wcześniej w 
Czyte.ni akademickie) im. Adama Mickiewicza ulica 
Sławkowska 1. 12 I piętro od godz. 11 — 1 przed 
poł. i od 6 — 8 wieczorem. Ceny miejsc zwyczajne.

Dtr dla skarbca katedralnego. W tych dniach 
złotyły panie H lena Bretowa i Marja z hr. Sołty- 
ków Kożuchowska na ręce księcia kardynała Pnzy- 
ny dla katedry na Wawelu neder cenną pamiątkę 
rodzinną: ołtarzyk w kształcie szafki, zrobiony z bla­
chy srebrn j wyżła sanej, z obrazem Matki Boskiej, w 
stylu bizantyńskim, w okół emalią i drogimi kamie­
niami ozdobionym. Ołtarzyk ten ua początku XVI 
wieku był włisniśoią Bazylego Sołtyka i odtąd bez 
przerwy był w pogadania rtdziny Sełtyków. W dru­
giej połowie XVIII wieku znajdował ou się u X. 
baj etan n Sołtyka ss ęcia biskupa krakowskiego, a w 
końcu przeszedł do rąk Marcel go hrabiego Sołtyka 
zmarłego w roku 1890 który jako ostatni potomek 
tigo znsiuzonego w ojczyźnie rodu, tę starą a | drogą 
pamiątkę rodzinną do katedry na Wawelu prztzua 
czyj. Odnośny dokument, spisany ua pergaminie, 
świadczy o k il jacb, przez jakie ten zabjtik prze­
chodził w ubiegłych wiekach.

Z Towarzystwu ratunkowego, Nadzwyczaj* - 
walne zgromadzenie Towarzystwa odbędzie się da'~ 
17 listopada o godzinie 6 wieczorem w sali wykła 
dowej kliniki okulistycznej. Na porządku dziennym • 
Zminna statutu i wybór 3 ciłinków wydziałn.

Zmiana lokalu- Chrześcijański handel towarów 
korzennych i > likatesów, pod firmą Stanisław Nikiel 
przy ulicy Zw erzynieckiej, został przeniesiony do no­
wo urządzonego lokalu na tej samej ul cy po prze­
ciwnej stronie pod L. 27.

Handlarz Żywego towaru- Policja aresztowała 
w Krakowie niejakiego Jakóba Katza, żyda legity­
mującego aię dokumentami amerykańskim) który tu 
starał aię ożenić z młodą Żydóweczką Okazało aię, 
że jest on żonaty i ma troje dzieci. Katr podejrzany 
jeat o to, że się trudni handlem żywego towaru. Śledz­
two w tej sprawie prowadzi komisarz polioji dr Bro- 
szkiewicz.

Z sali sądowej- Dwudniowa rezprawa karna
przeciw Piotrowi R a t a j o w i  i byłemu naczelnikowi 
gminy Krowodrzy, obwinionemu o zbrodnię sprzenie­
wierzenia, skończyła się wczoraj w południe uwol­
nieniem p. Rataja od oskarżenia.

G & b ry e ls k i ( K r a k ó w )  kupuje, sprze­
daje i najmuje — fortepiany, pianina i harmo- 
nje — krajowe i zagraniczne — nowe i przegra­
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
We środę 11 listopada: „Sprawa M itjueo“ i  rot och wiła 

w 3 akt. T. Bernard. (Ceny zniżone)
We czwartek 12 listopada: „Wesele", dramat w 3 n. 

S. Wyspiańskie!'o. (Po raz 42).
W piątek t  tr  zamknięty.
W sobotę l :  listopad*: „Tragedja człowieka* poemat 

. dram. w 12 ob azach Emeryka Madacha. (Nowość). Nowa
wystawa.

W niedzielą 15 listopada o godzinie S po południu : 
„Śluby panieńs ie“, kom. w 5 akt. A. hr. Fredry. (Ceny 
zni: ae do połowy).

V niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Tragedja czło­
wieka", poemat dram. w 12 obrazach Emeryka Hadacha.

W poniedziałek 16 listopada: „Tragedja człowieka", 
poemat dram. w 12 obrazach Emeryka Madach*.

Repertuar teatru ludowego.
We czwartes 12 listopada: „Wieek i Wacek", kom.

w 4 akt. Z. Przybyszewskiego.
V> sobotę 14 listopada : „Kula u nogi". — (Po raz

drugi).
W niedzielę 16 listopada po p ł dniu „Wicek i W i­

cek", kom. w - akt. Z. Przybyszewskiego.
W niedzielę wieczorem: „Ogniem i mieczem", obraz

ilramatyczDy w 6 odsłonach z p i wieści H. Sienkiewicza.

Dział ekonomiczny.
Centralny związek galicyjskiego przemysłu fa­

brycznego dowiedziawszy się, że Bank austro-wę- 
g ie ts t i  pokrywa potrzeby kancelaryjne dla swych fi- 
lij galicyjskich wyłącznie u swych producentów ia- 
k raj owych za pośrednictwem swego centralnego eko-

nomatu wiedeńskiego, zainterweniował u Rady nad­
zorczej tegoż Banku, aby na przyszłość w dostawie 
artykułów kancelaryjnych mogli być uwzględniani w 
stosownej mierze także galicyjscy producenci. Należy 
spodziewać s ę, że Bank anstra-węgierski, który cią­
gnie tsk znaczne zyski z Galicji (wszak jego filje ga ­
licyjskie są nsjrentowniejsze) pocznie się teraz liczjć 
z nowym kierunkiem uwzględniania przy doztawach 
w pierwszym rzędzie interesów lokalnych, zwłaszcza, 
że za tym kierunkiem poczynają już iść w wyższym 
uiż dotąd stopnia nawet państwowe władze cen­
tralne.

Ogłoszenie dostaw. Ministerstwo wojay rozpi­
suje więkese dostawy płótna z lnu i bawełny oraz 
rozmaitej konfekcjonowanej bielizny wojskowej.

Bliższe warunki mogą być przejrzane w Izbie han­
dlowej i przemysłowej w Krakowie.

Ogłoszenie sprzedaży Wojskowy magazyn ży­
wności w Krakowie ogłasza na dzień 25 listopada 
1903 r. sprzedaż licytacyjną odpadków słomy, mąki, 
ciasta, sucharów i popiołu drzewnego z magazynu 
żywności w Krakowie, jakoteż odpadków słomy z ma­
gazynów filjtinych w Borhai i Niepołomicach.

Bliższych iiformacyj udziela Izbs handlowa i prze­
mysłowa w Krtkowle.

Wiec urzędników.
Wlec urzędników państwowych w Krakowie 

odbył się wczoraj w sali Rady miejskiej. Nader 
liczne zebranie zagaił dr Polkiewlcz, powołując 
na przewodniczącego dyrektora szkoły przemy­
słowej i posła Jana R o t t e r a ,  który na sekre­
tarza powołał p. Bielewicza.

Jako referent zabrał głos sekretarz sądu p. 
L e i c h & m s c h e i d e r .  Omawiał on pokrótce 
dodatek aktywalny urzędników, który od VIII. 
do XI. rangi wynosi 720, 600, 488 1 300 koron. 
Ustanowiono go jeszcze w roku 1873. Od tego 
czasn stosunki zmieniły się ogromnie, gdyż wzmo­
gła się drożyzna i cena mieszkań, tak, że urzę­
dnicy państwowi dopłacać muszą do dodatku 
aktywalnego, nie wystarcza on bowiem na po­
krycie czynszu za mieszkanie. Wobec tego po­
stanowili urzędnicy poczynić stosowne kroki o 
podwyższenie dodatku. Obecnie pobierają urzę­
dnicy 60 proc. dodatku aktywalnego wprowa­
dzonego dla Wiednia, a stosunki wskazują, że 
dla Krakowa należy się obecnie domagać pod­
wyższenia do 90 proc. wiedeńskiej kwoty. W tym 
celn wybrany komitet wypracował petycję do 
Rady państwa, domagającą się podwyższenia do- 
datkn aktywalnego dla Krakowa z 60 proc. na 
90 proc., a dla najniższych czterech rang w kwo­
cie 300 koron rocznie, aż do zmiany ustawy w 
tym kiernnkn. W tym ducha opracowano dmgą 
petycję, której tekst referent odczytał po nie­
miecka.

Dyskusja zrazu nieśmiała, rozpoezęta przez 
pp. K o w a e z a  1 K n y e z a ,  następnie znacznie 
się ożywiła.

Poseł R o t t e r  sądzi, że petycja może od­
nieść należyty skutek w takim razie, jeżeli znaj­
dzie poparcie urzędników lanych miast. Radzi 
więc, aby Kraków zniósł się w tej sprawie z u- 
rzędnik&mi innych miast Anstrji.

W dyskusji zabierali następnie głos: prof. 
B u j w i d ,  który zanważył, że na sali nie widzi 
urzędników rang wyższych, chociaż solidarność 
potrzebną jest, aby petycji zapewnić największe 
popareie.

Poseł P e t e 1 e n z widzi również potrzebę łą­
cznej akcji z urzędnikami miast innych, zostąją- 
cych w tern samem położeniu co Kraków.

Dr Bi e r  jest zdania, że przedewszystkiem 
dążyć należy do uzyskania dodatku z powodu 
drożyzny dla najniższych rang.

Za natychmiastowem wniesieniem petycyj do 
Koła polskiego o podwyższenie aktywalne, prze­
mawiał p. K o m a n  i kilka jeszcze móweów — 
między tymi także zabierał głos poseł W oj ty g  a.

Po krótkiej uwsdze przewodniczącego Zgro­
madzenie jednomyślnie petycję aprobowało i u- 
ehwaliło zarazem jej wniesienie.

Wśród dysknsji inżynier p. Żeleński wniósł 
projekt ntworzenia Stowarzyszenia samopomocy 
urzędników, któreby zajmowało się sprawą naby­
wania towarów po tańszych cenach. W tym ce­
la Zgromadzenie wybrało z pośród siebie pp. 
Niklasa, Żeleńskiego, Kaliskiego i Skąpskiego — 
z prawem kooptowania jako komitet do opraco­
wania odpowiedniego statutn.

Po wyczerpaniu porządku, dziennego przewo­
dniczący zamknął Zgromadzenie o godzinie 8 ej 
wieczór.

U a  literacko-artystyczna
* Przegląd powszechny z& listopad zawiera 

„Liga antypojedynkowa*. Przez ks. W. Wie- 
ckiego T. J. 1* — „W obronie narzeczy In­
dowych przed szkołą wiejską*. Przez Lucjana 
Rydla. — „Z po»odn nowego) poglądu na apo­
stołów słowiańskich*. Przez ks. K. Czaykowskie- 
ho T. J . — „Dzieje literatury polskiej* w opra­
cowaniach profesorów Brucknera, Chmielowskie­
go i Tarnowskiego. (Dok). Przez prof. Antonie­
go Mazanowskiego. — „Najnowsze wykopaliska 
na Krecie (Dok.) Przez ks. Marcina Czermiń­
skiego T. J  — „Nowiny z historyografii pol­
skiej*. VI. Przez dra Feliksa Konecznego.

* „Bibljoteka Samokształcenia*, dwutygodnik 
wychodzący w Warszawie (Nowy Świat, 37), o- 
głosiła konkurs na ułożenie zbiorą aforyzmów i 
myśli, zawartych w wydawnictwach dotychcza­
sowych „Bibijoteki*. W konkursie brać może u- 
dział — każdy. Szczegółów udziela najchętniej 
redakcja „Bibijoteki*.

* W Warszawie wystawiono nagrodzoną na 
konknrsie im. Sienkiewicza w Łodzi sztukę Sta­
nisława Brzozowskiego p. t. „Mocan*. Krytyka 
miejscowa wyraża się o utworze młodego auto­
ra na ogół bardzo poehlebnie.

TELEGRAMY.
Morderstwo Orangowej.

Lwów 10 listopada (Tel. pr.) Na początki 
dzisiejszej rozprawy zapytywał dzisiaj rauo prze­
wodniczący Wierzchołka o ubranie zaknpione 
przez Czerwenego w dnia 16 bm.

Sw. lekarz dr Laehowicz przesłuchany był 
na stwierdzenie okoliczności, że w czasie rewizji 
na miejsca zbrodni miał R&dziewiez prosić świad­
ka, który miał suche ślady z krwi na rękach, 
ażeby nie powalał pularesu zamordowanej krwią. 
Pod szyją zmarłej uformowała się kałuża krwi. 
Obok tej kałuży znalazł świadek pulares. Rany 
zadane obu ofiarom robiły wrażenie, że pocho­
dzą z wprawnej ręki np. rzeźnika.

Czerweny był przez l l/2 miesiąca zajęty u 
rzeźnika.

Świadek Jan Stachak jest tym, którego ko­
nie zawiozły dnia 16 ezerwca dwu niezuajomych 
panów do Gródka. — W Czerwenym rozpoznaje 
świadek pewne podobieństwo do młodszego z 
nich. Opisuje bardzo dokładnie cały fakt wyna­
jęcia koni i picie mleka. Młodszy z nieznejo 
mych był weselszy. Tożsamości ich z oskarżony­
mi świadek z całą pewnością stwierdzić nie 
może.

Zeznania świadka popiera żona Franciszka, 
która przy konfrontacji poznaje w oskarżonych 
tych samych dwóch nieznajomych panów, którzy 
wynajmowali u jej męża owego dnia konie do 
Gródka. Zeznania jej i jej syna Władysława 
Stachaka są zapełnię stanowcze.

Świadek wiózł obu panów do Gródka. Młod­
szy mówił do niego: „Jedź prędko, to dosta­
niesz na piwo*. — Siedzieli oni podczas drogi w 
milczenia; młodszy był w dobrem usposobienia. 
Świadek dowiózł ich do przedmieścia gródeckie­
go i otrzymał od obu razem na piwo 28 hale­
rzy. Obu oskarżonych poznaje świadek z całą 
pewnością Zeznania oba tych świadków są mo­
mentem rozstrzygającym w całym procesie.

Na sali panuje głęboka cisza.
Przewodniczący zarządza kilknminntową prze­

rwę, celem przebrania Czerwenego w to ubranie, 
jakie miał w dnia podróży na sobie. O ubrania 
tern, koloru zielonego, twierdzi świadek, że jest 
podobne do obrania jakie miał jeden z panów, 
którzy wynajmowali konie, na sobie. Jeden z sę­
dziów przysięgłych zwraca uwagę przewodniczą­
cego, że na obraniu, które teraz oskarżony u- 
brał, widoczne są ślady, wyglądające na ślady 
z krwi.

Św. Natan Schraenzel, narzeczony Ryfki Spin- 
nerównej niepoznaje pierścionka zaręczynowego 
R jfd , natomiast poznaje złoty zegarek i łań­
cuszek, który ofiarował Spinuerówuej. Do na­
rzeczonej przychodził eodziennie wieczorem, a 
na ośm dni przed popełnieniem morderstwa ta ­
kże i na kawę o godz. 6 tej. Rodziewicz nie. 
wiedział o tem. Ostatni raz był u narzeczonej 
w poniedziałek wieczorem przez pół godziny. 
Przyszedł przed godz. 10-tą a wyszedł o godz. 
10 45. Rodziewicz nie otwierał mu bramy, gdyż 
wyszedł razem z dwoma panami, którym otwie­
rała bramę słnżąea. Świadek opowiada ze wzru­
szeniem chwilę, kiedy nazajutrz rauo wszedł do 
mieszkania Orangeowej i zobaczył pomordowane: 
Spinnerównę i Orangeową. Wybiegł na podwó- 
rze, gdzie pracowali robotnicy kanałowi: zamor­

Zmiana lokalu. Magazyn Towarów Blawatnycll pod firm? Józef Krzyszkowski
przeniesiony został K r a k ó w ,  u l .  F l o i j a ń s k a  17 , naprzeciw hotelu pod „Różą* poleca po tanich cenach: Najmodniejsze materje wełniane czar­
ne i kolorowe 120 cm. fi, l  za metr. Flaneie kolorowe wełniane i bawełn. od 25 ct. za metr. Barchany białe i kolorowe, Płócieaka kolorowe, Szyr- 
tyngi, Syfony, Dymki białe, Dryle kolorowe. Chustki wełniane, zimowe daże od fi 3 50, Pledy. Echarpki wełniane, Pończochy, Śsarpetki, Kapy, Koce weta. 
i bawełn., Firanki koronkowe, Ręczniki na metry, Chnstki do nosa od fi. 1 20 za tuzin oraz wiele innych rzeczy i wszystko w doborowych gatunkach,
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dowano Iwoje ludzi! Rodziewicz był między ro­
botnikami kanałowymi. Świadek wezwał go aby 
z nim się ndał na miejsce wypadkn. Rodziewicz 
opierając się o drzwi mieszkania Orangeowej 
powiedział: Ja  się boję tntaj wejść. Do wnętrza 
pokojn, w którym leżała zamordowana Ryfka, 
wszedł dopiero po dłngiem uahaniu.

Co w mieszksniu robił Rodziewicz świadek 
nie widział, bo ten szedł za nim.

Rodziewicz potwierdza te szczegóły.
Na wniosek prokuratora uchwalił trybunał 

oddać obu ubrania Czerwenego do zbadania che­
mikowi sądowemu celem stwierdzenia czy pla­
my na nich są plamami z krwi. Na wniosek dra 
Szeligi uchwalił trybunał oddać do chemicznego 
zbadania także ubranie Wierzchołka.

Na sali zjawiają się wszysoy fryzjerzy z Gró­
dka wezwani na rozprawę.

W dalszym ciągu rozprawy przesłuchano we­
zwanych telegraficznie świadków fryzjerów c Gród­
ka, żaden z nich j sdnak nie stwierdził, jakoby 
Wierzahołek albo Czerwony golili się u którego 
z nich w Gródku w dniu krytycznym. Tak samo 
i Wierzchołek twierdzi, że fryjyrjera u którego 
się golili, pomiędzy zaweswanymi nie ma Ró­
wnież bezowocnem było przesłuchanie kilku 
handlarzy ubrań z Gródka, z których żaden nie 
pamięta czy w dniu 16 czerwca byli u nich 
w sklepie} Wierzchołek z Czerwonym i czy wy­
bierali ubrania.

.Przewodniczący postanowił na wniosek pro­
kuratora, aby ubrania Czerwenego a pomiędzy 
niemi i to, na którem zauważono plamy, oddać 
chemikowi sądowemu do zbadaDia. Postanowio­
no również i ubranie Wierzchołka oddać do che­
micznego zbadanie

Swiad. Lubczyński, czel. stoi. zesnsje, że w 
poniedziałek w przeddzień morderstwa widział 
Wierzchołka i Czerwenego, a to przed połu­
dniem w Jezuickim ogrodzie, a wieczorem w 
szynku pod „Zieloną baryłką".

Czerweny na zapytanie przewodniczącego co 
ma do zarważenia, odpowiada" że to jest możli­
we. —

Na prośbę obrońcy dra Szeligi zarządził prze­
wodniczący pięciominutową przerwę.

Dawna prawica.
Wiedeń 11 listopada. (Tel pr.) W kołach 

poselskich krąży pogłoska, że Czesi i większa 
własność konserwatywna krzątają się gorliwie 
około w z n o w i e n i a  d&Wnej  p r a w i c y

Organ stronnictwa zachowawczego „Conser- 
vative Ccrrespundenz" ogłasza w wczorajszym 
wieczornym numerze artykuł, w którym do wo­
dzi, że jeżeli dr Koerber nie zabierze się na se- 
rjo do uzdrowienia parlamentu, to stronnictwa 
powinny o b a l i ć  o b e c n y  g a b i n e t ,  i umo­
żliwić objęcie steru gabinetowi p a r l a m e n ­
t a r n e m u .

Kłopoty Tiszy.
Budapeszt 11 listopada. (Tel. wł.) Hr. T i- 

s z a  zabierze dziś głos w sejmie, aby uspokoić 
opozycję i wyjaśnić słowa swoje tyczące em­
b l e m a t ó w  a r m j  i w ę g i e r s k i e j .  Nie my­
śli on o żadnym n o w y m  h e r b i e ,  ale sądzi, 
że na chorągwiach powinien się znajdować z je- 
dnej strony orzeł austrjacki, z drugiej herb wę­
gierski. Tisza będzie się starać, aby Izba prze­
prowadziła najpierw wybór c z ł o n k ó w  w s p ó l ­
n y c h  d e l e g a c y j ,  a potem, aby uchwaliła 
k o n t y n g e n t  r e k r u t ó w .  Uchwdenie rekru­
ta  uważa hr. Tisza za ważniejszą sprawę od pro­
wizorium budżetowego.

Jeśli obstrukcja nie zezwoli na uchwalenie 
kontyngentu rekruta, prezydent odroczy Izbę na 
podstawie reskryptu królewskiego i zajmie się 
zmianą nadżnpanów (administracyjnych naczelni­
ków komitatów.) ftdy na czele komitatów będą 
ludzie, oddani rządowi i aparat administracyjny 
funkcjonować będzie wedle jego woli, rozwiąże 
hr. Tisza Izbę i rozpisze nowe wybory.

„Fremdenbiatt" nbolewa w dzisiejszym arty­
kule wstępnym, że stronnictwo niezawisłości nie 
miało odwagi zaprzestać obstrukcji i sprzeciwić 
się woli rozfanatyzowanej ulicy. Eoncesie, które 
hr. Tisza imieniem króla ofiarował narodowi wę­
gierskiemu, są tak wielkie, że opozycja powinna 
zamilknąć.

O dziecko.
Berlin 11 listopada. Na wczorajszej rozpra­

wie obrońca Wronker stawia cały szereg wnio­
sków. Pomiędzy i.memi stawia wniorek o we­
zwanie na świadka dra Caspary Rossi i n  dcy 
tajnego Hoffmana z urzędu policyjnego jakoteż 
urzędników i woźnego tego urzędu, dla stwier­
dzenia, że już w styczniu roku 1897 mieszkanie 
hrabiny przy Kaiserin Augusta Strasse było 
strzeżone przez detektywów.______________

Prokurator uznaje większość wniosków za 
zbyteczną. Pnewodniczący prosi obronę, ażeby 
ograniczyła wnioski, gdyż to utrudnia przepro­
wadzenie rozprawy

Na pytanie prezydenta oświadcza hr. Hektor 
Kwilecki, że nie uczynił żadnego kroku, aby 
pomieszkanie nb Kaiserm Augusta Strasse było 
Btrzeżone przez detektywów.

To samo oświadcza hr. Mieczysław Kwilecki, 
dodając, że dopiero po procesie cywilnym w Po­
znaniu zwrócił się do kilku detektywów Rosti- 
Roffi i dał a conto 3000 marek, obiecując, że 
da 10.000 marek, jeżeli poszukiwania przyczy­
nią się do wygrania procesu.

Polip cesarza Wilhelma.
Berlin 11 listopada. (Tel. wł.) Koła urzędo­

we berlińskie z całą stanowczością zaprzeczają, 
j"koby stan zdrowia ces. Wilhelma był niepo­
myślny. Opinja publiczna nie wierzy jednak tym 
zapewnieniom i widzi w chorobie Wilhelma po­
czątek dziedzicznego raba krtani.

Parlament niemiecki
Berlin 11 listopada. (Tel. wł.) Parlament 

niemiecki zbierze się dnia 1 g r u d n i a .  Prezy­
dentem Izby będzie prawdopodobnie obecny pre­
zes hr B a l l e s t r e m .

Serum antytuberkuliczne.
Paryż 11 listopada. Dr Aleksander M ar mo­

r ek ,  rodem z Galicji, pracujący od lat wielu w 
instytucie Pasteura, przedłożył wczoraj Akade- 
mji medycznej wynalezione przez siebie nowe 
„serum" antytuberkuliczne.

Samobójstwo ministra.
Rzym 11 listopada. Prezydent gabinetu Gio-  

l i t t i  otrzymał dwa listy od ministra Rosano, 
napisane przed samobójstwem. W pierwszym 
zmarły prosi Gioiittiego, aby królowi przedłożył 
jego lymisję. W drugim liście piętnuje wszyst­
kie przeciw niemn podniesione oskarżenia jako 
fałszywe i wyraża Giolittiemu gorące podzięko­
wanie za jego życzliwość i wyraża pozdrowienie 
dla wszystkich kolegów w gabinecie.

Rzym 11 listopada. Ajencja Stefani zaprze­
cza stanowczo pogłosce, j a k o b y  g a b i n e t  
G i o i i t t i e g o  m i a ł  z a m i a r  p o d a ć  s i ę  do 
d y m i  sj i.

Ukradzione podatki.
Lwów 10 listopada. (Tel. pry w.) Z Turki do­

noszą do „Gazety Lwowskiej", że onegdaj w 
nocy rozebrali niewyśledzeni na razie sprawcy 
część ściany kasy urzędu podatkowego w Tarce
i przez otwór w śkanie wjszli do lokalu kasy, 
tu rozbili podręczną kasę, w której nie znaleźli 
pieniędzy, kasę główną natomiast pozostawili nie­
tkniętą.

Przeprowadzone szkontrum nie wykazało ża­
dnego deficytu. Również niewykryci sprawcy 
wtargnęli przez okno do tabuii w budynka są­
siednim sądu; powiatowego 1 skradli z szuflady 
jednego stolika kilka koron. Żaudarmerja prowa­
dzi dochodzenia.

Rada kolejowa.
Wiedeń 10 listopada. Państwowa Rada kole­

jowa zwołana została na dzień 4 grudnia ,na je ­
sienną sesję.

Mianowania rosyjskie.
Kolonja 10 listopada. „Komische Ztg" dono­

si z Petersburga Pewnem jest zamianowanie o- 
becnego ministra wojny Kuropatkina gubernato­
rem Kaukazu w miejsce ks. Golieyna, a obecne­
go szefa, sztabu jenecaJnego Sacharowa ministrem 
wojny. Jenerał porucznik Puzyrewski pomocnik 
komenderującego jenerała warszawskiego okręgu 
wojskowego, zamianowany ma być komenderują­
cym jenerałem okręgu wojskowego w Kijowie.

11 owe pułki kozackie.
Petersburg 10 listopada. Krążą pogłoski, że 

zniesione przed laty pułki kozackie piesze na 
Syberji mają być znowu utworzone.

Powstanie w Maroko.
Madryt 10-go listopada. W północnym Ma­

roka znowu wre walka. Melilla przepeł­
niona jest zbiegami. Ponieważ przybywają wciąż 
nowi, tutejsza rada ministerjalna zawezwała 
rzad marokoński do natychmiastowego odbioru 
zbiegów, ażeby uniknąć epidemji grożącej mia­
stu skutkiem natłoczenia się ludności.

Wybory w Hiszpanji.
Madryt 10 listopada Według ostatnich spra- 

wozdsń z prowincji przy wyborach municypal­
nych wybrano ogółem 4000 monarchistów, 975 
republikanów, 80 karlistów i 61 socjalistów,

Według dalszycl doniesień ze San Tador 
tłum uzbrojony szturmował sklepy; wznosiłnbft- 
rykady i chciał podpalić kościół, oblawszy bra­
my naftą. Tylko z trudem udało się niebezpie- 
czeństwo usunąć. Kilka osób straciło podczas

zajść życie. Prefekt zarządził ogłoszenie stena 
wyjątkowego.

Ceny targowe z dnia 10 listopada.
Ceny za 100 kilogramów:

Psze»’ca biała od 18'— do 18’50 ker., pszenica, 
czerwono Żółta od 17 50 do 18 20 kor., pszenica 
węgierska od 17- — do 17 60, żyto krajowe 13-80do 
14 70, żyto węeierekie od 15-— do 15 40 jęczmlelk 
od 11'80 do 12 40, owies z oplutą akcyzową od 
13-20 do 13‘70, groch od 18-— do 23‘ —, tatarka
od 14 — do 15‘— , proso od 11‘— do 13 —, fa­
sola od 20‘— do 26- — , jagły od 18’— do 22’— , 
siano od 7 20 do 7 ‘60. słoma od 4‘6C do 5 — 
koniczyna od 8-— do 8-40, ziemniaki za hektolitr 
3 60 do 4 ‘80, jaja za kopę od 3-40 do 4' jusie;- 
za kilogram od F80 do 2-20, masło za garniec od 
6 30 do 7-50, spirytus na 95° Traiesa za hekt. od 
— do 176-— , Okowita na 75° od — — do 136 —, 
Kukurudza za 100 klgr. od 12 70 do 14 40 Kapisty 
świeżej w głowach za kopę od 1 2 0  do S'— . Wyka, 
za 100 klgr. od —•— do — •—. Koniczyna nasienna- 
czerwona za 100 klgr. od — •— do — •— . koni­
czyna nasienna biała za 100 klgr. od — da-
— . —. Tymotka za 100 klgr. od — •— do — ■ —
Rzepaz zimowy za 100 klgr. od 19 — do 20 80

fcEnray te łe g r a f le is n e .
WIsdsA 10 go listopada. — ('Giełda pop ). Godzim >■ - 

Marki l l ' -27 Rema majowa 100-45, Węg. renta kotom 
Wfc'35, AKcje austr. zakładu kredyt. 870 60. Akcje we- 

733 —, Akcje Anglobaoku 278 —, Akcje Cniobantu 531 60 
Akcje ' Snderb- ihu 423 50, Akcje krlei państ. 667 50 Um 
hardy 90 —, Akcje fabryki broui 362—, Akcje tytonio^- 
352 —, rkcje Alpiny 392-50 Losy tureckie 150-—, RubU 
263 —

cukier (spokoj.) 19-25. spirytus słabszy) 42’40, ni 
(ta niezmieniona

Serila 10-go listopada. — (Giełda wiecz.). Austrya<ikie 
Akuje kredytowe 211-7f«, 1’owarzystwc dyskontowe 18925.

M A D K S Ł A K l l .

Rubryka „ Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

P e w ie n  s ła w n y  Doktor medy­
cyny pisał w ostatnich czasach do 
swej wychowanki: „Jako Doktor i 

twój opiekun zalecam Ci, abyś nie u- 
żywała żadnych rużów ani blanszów, wy­
jąwszy jedynie cokolwiek Creme Sl- 
mon’a każdego poranku, a zachowasz 

powłokę ciała czystą i bez skaty*.
6 Slncon w  Paryżu ulica Fauhourg St. Martin 

Nr. 59.

D r  M ic h a ł  Ł o p a c M s k J
1). sekundaryusz szpitala śvv. Łazarza

L E K A R Z  CHOROB W E W N Ę T R Z N Y C H
ord. od godz. 3—4 po południu 2865 

u lic a  śm. M a rk a  Ł. 5 (róg ulicy Reformackiej).

Dr Cercha
powrócił. — Sławkowska 4.

2875

Dr Leon KopfF
p o w ró c i ł .  S t u d e n c k a  nr 23, I p i ę t r o .

Pokoik
elegancko nmeblowany na parterze z wchodem
do przedpokoju, z całem utrzymaniem jest do
wynajęcia dla Pań od 1 listopada. — Karmeli­

cka L. 55. 2879-

Polka,
wykształcona i inteligentna, władająca doskona­
le językiem franct.sk m, m gąca udzielać także 
początków języka angielskiego, pragnęiaby udzie­
lać lekcji tylko za pomieszkanie i wikt.

Bliższa wiadomość na kursach im. draAdrja- 
na Baranieckiego nl. Karmelicka 1. 36 II  piętro

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie W. SALSKI
H andel żelaza — K ra k ó w  — Sukiennice. 1786
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Tanie ,’edwahie_
aż do najlepszych, w niezrównanym wyborze, do toalet spacerowyen, 
wizytowych i ślubnyeh. Przecudne foulardy od 1'20 złr. za metr poje­
dynczo !ub na całe suknie. Dla osób prywatnych oelone i franco. Próbki 

opłatnie. Porto od listu 25 h. 5
Seidenstoff-FaD rik-U nion

Adolf Grieder & 0ie Zurich M. 36,
c. k. dostawcy dworu. (Schweiz).

" I E R t i  S  Z  Y  G A L I C Y J S K I 2711

00L0GICZNY HANDEL
KAZIMIERZA WALTERA, Kraków, Sławkowska 6.

leca duży wybór oswojonych i gadających papug, angora  kotów , 
a łpck  i innych zwierząt; zańimatyzowanych zagranicznych ozdobnych 

taków , złotych rybek , m aszli i t. d. Przybory do chowu i pię­
tnowania ; wielki wybór praktycznych klatek. Żywność dla ptaków i papug itd.

P R A K T Y K A N T
drogą klasą gimnazyalną, realną lub 
isłą wydziałową, zostanie przyjęty 

i a z w handlu delikatesów i win 
eczysław a Postepsklego w Rzeszowie.

_______ 2986 2 a____________

B U L I O N  I
■snaezony licznymi medalami, z dro- 

i zwierzyny, bardzo pożywny, po 
łr., 6 złr., 7-50 złr. i 10 złr. kilo.

ASZTET STRASBURGSKI
gęsich wątróbek, fantowa puszka

1-50 złr.,
NOWOŚĆ!

z truflami 2 złr.
NOWOŚĆ!

ZYSM AK  Ł A P S Z Y N S K I
nek Tlroler Brott, zakąska po wó-
bardzo smaczna pikantna paczka 

centów. — K oce w ełn iane na 
ie 6 metrów obwodu, 6 złr. sztuka.

Dwór Lapszyn poczta Brzeiany.

KUCHARZ
aty lat 27, bezdzietny, z dobremi 
eceniami, znający się dobrze na o- 
lnictwie (obecnie na posadzie), po­
kuje miejsca na ordynaryę od No­
to r ku. Łaskawe zgłoszenia pod 

„M. M.“ Zaborów. 2968 2 2

500 złr*
możua miesięcznie, bez ryzyka, 
uczciwie i bez kosztów zarobić. 
Adres proszę podać natychmiast 

od „K. 107“ Annoncen- 
T ir e a u  der „Union“ Stntt- 

Danneckerstr. 1126 54 52

O s o b y  s z c z u p łe
I w ątłe, oraz dzieci po k ró tk ien  

użyciu

..Kopolo U i)
dostają znakomicie pełna postać 

Damy biust znakomicie wypełniony.
W  puszkach 5 kilowych 

po kor. 1-80 3-60 6
na 6 14 30 dni

Skutek powny. Do nabycia we wszy­
stkich lepszych aptekach. W Krakowie 
w irogueryl Zopotha i Sp. We Lwo­
wie apteka Piotra Mikolascki I Z.

Ruckera. 1883 19 25 
En gros Fr. Vltek & Comp., Praga, j

Konsens na kawiarnię
tanio do wydzierżawienia. 

Wiadomość u H. Kowalskiego, 
l ryzyera, ulica Długa 4, Kraków.
___________ 2976 2 3 _________

W najgłębszej pokorze
ze łzami w oczach udaję się do serc lito­
ściwych. Jestem wdową już lat 30 
po nauczycielu lu lowym, emigrancie, 
po którym nie pooieram najmniejszej 
pen. yi Pogrążona więc jestem w naj 
większej n“dzy, wyniszczona 11-letnią 
chorobą mej córki seminarzystki, w któ 
rej zalrończyłi żye e. Już 3 lata t. j 
od śmierci mej córki mało opuszozans 
łoże boleści. Nic onjąc z  nikąd żadnej 
pomocy błagam litościwe serca, aby 
raczyły zmiłować się sad  nędzną sta­
ruszką liczącą jr.ż 70 lat a ja  na sła­
bych i chwiejących nogach zawlokę się 
do tej Królowej Cudownej a 00, kar- 
me'itów na Piasku i tam błaga', będę o 
zdrowie i błogosławieństwo dla moich 
Dobrodzie- Z głębokim szacunkiem 
Rozalia Wloherek, nliua Rajska Ł. 10.

ższe ciągnienie Losów tureckich 1 grudnia.
G łów n a w y g r a n a  frs. 6 0 0 . 0 0 0 .

powodu przyjęcia projektu zjednoczenia, będą od najbliżjzego eią- 
przy

LOSACH TURECKICH
'e w i ksze wygrane w całośei wypłacane, podczas gdy najmniejsze 

podniesiono do 60%  t. j. na frs. 240'—, którą to kwotę każden los, 
nie padnie większa wygrana ciągnięty bj ć musi. Los turecki daje praw..

<1 o 6 ciągnień rocznie i  ta k :
k a ż d o r a z o w o  

1 główn. wygr. frs 30u 000
1 wygrana „ 25.000
2 „ „ 10.000
6

12
28

2.000
1.260
1.000

1. kwietnia 

1. sierpnia 

1. grudnia

k a ż d o r a z o w o
1 główn. wygr. frs. oOO.OOO
1 wygrana „ 60.000
2 „ „ 20.000
6 „ 6 000

12 „ 3.000
28 ., _ 1.000

lec ani zakupno losów tureckich o mnie za gotówką po kursie dziennym
aty oferuję
los turecki w 3ż ratach miesięcznych po Kor. 6 — 
losówtureck.w 31V2 „ „ „ „ 3 0  —
!e jest jak  najtańsze podług kursów i na życzenie do wiadomości 
Prawo do niepodzielnej wygranej przysłngnje już po zapłaceniu 1-szej 
lecam naisyłanie przekazem pocztowym pierwszej raty, dalsze raty 
byc mogą na kartkę pocztowej Kasy oszczędności, które po zapłaceniu 
ty przesyłać będę.

E D W A R D  U R B A N
nkowy, Berno, VI 'elki Plac Nr. 25 (we własnym domu).

Jc z c iw i s p r z e d a w c y  k o m is o w i z n a j d ą  p o tn ie ­
n ie .  — Tanie ceny; dobra prowizya. 2870 5 10

O S T R Z E Ż E N I E !
Precz z tandetnymi wyrobami wiedeń <kich magazynów, które 

tylko na oko łudzą, a w rzeczywistości są sfuszerowane i liczą 
na naiwnych odbiorców. 2462 14 O

I*  A N O  W I E ! Kto chce mieć palto lub ubranie zimowe 
eleganckie, modne, eiepłe, lekkie a trwałe, do Drze na sobie 
leżące a me drogie, niech zamówi u

Zygmunta Citilli krawca w Krakowie Wielopole 3
•bok głównej poczty, gdzie zostanie z całą sumiennością obsłużony.

Wypożycza się fraki I aog. zy Robi również za ugoda aa rut” 
Na prowlncyę przesyła na żądanie próbk> jakoteż sposób brania miary

C. len austryaefcie koleje państwowe.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDYo
w a ż n e g o  o d  1 . p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 3 .

O djand n K ra k o w a  i  n P odgórn a:
4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krak wa
4.44 „ „ „ 1032 „Podgórza-Płaszowa
4 50 „ „ „ „ „ „ „ przystanku
da Oiwlęol.a; połącz, w Spytkowicach do Wadowic, Alwer- 
nii i Sierszy Wodn.; w ( iśwlęeimie do Wiednia i Wrocławia.
6.43 rimo pociąg pospieszny Nr. 3 z 1 ak v a
6.50 „ „ „ „ „ P..dgórza-Płaszowa
da Padwałaozysk; połączenia ; w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, Nowego Sącta Orłowa, Koszyc i Budap-*:ztu 
(przyjazd 9 55 wieezór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza Chyrowa, Stryja, Stanisławowa 1 Hu- 
aiatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Soka'a i Bełżca; 
w Pizemyśln do Chyrowa i New Zagórza; we Lwowie do 
Irkan- S trj,,* ; w Kiasnem do Brodów i Kijowa; w Tar­
nopolu do Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Grzyma- 
łowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krak >wa
9 22 „ „ „ „ „ „ Podgói sa-Płaszowa
da Padwałaózyak; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworsku do Tamohrzf g a . w Przemyślu do Chyrowa
1 Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, M ikacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
do Janowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach

do Odessy i Kijowa.
8.80 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa
8 46 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

dr Wieliczki.
8.40 rano poc. osob. Nr. 6211 z Krakowa da Kao.yrzawa, 
f 02 pized poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa
917 „ „ „ „ „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa
9.24 „ ’ „ „ „ przystaniu
•a Halę transwersalną przez Podgórze-Płaszów Skawinę, 
Snchę; połącz, w Kal.Vt.ryi do W adiwic i Bielska, w 
Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do Zwar­
donia ; w Chabówce do Zakopanego; w N. Sączn do Orło­
wa, Koszyc i Budapesztu, w Zagórzanach do Gorlic; w N. 
Zag rz > do Mezo-Lahorcz, Koszyc i Budapesztu, do Chy­
rowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
Tym pociągiem kursuje także wóz I  i I I  klasy prze­

chodzący z Krakowa wprost do Zakopanego.
11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krak 'Wł 
11.13 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
da I , dwałoozy8k; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
k  Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
ruskią; i Sokala■, w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie
10 Bnrdujeni; w Kratnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyezyniec; w Borkach wielnich do Grzymałowa. 
L.15 po poł. poeiąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
1.30 „ „ „ „ 1034 „Podgórza-Płaszowa
1-36 „ „ „ „ p „ „ J przystanku
da OaWlęolŃa; połącz, w Oświęcimie do Wiednia, Wrocławia
1.80 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
1.47 „ , „ „ „ „Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
1.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa

da Meglły I Kocmyrzowa.
2 49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa
do Lwawa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jada, 
Nowego Zagórza i do N. Sącza, w Rzeszowie do J'asła, 
a stąd do N. Zagórza, Chyrowa. Stryja, Stanisławowa i 
Husiatyna; w Jarosławiu’ do Rawy rnsk. i Sokala; w 
Przemyśla do Chyrowa, łf. Zagórza, MezO-Laborcz, Koszyc 
i Budapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, do Pod- 

wołoczysk. Odessy i Kijowa, do Burdujem.
6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
*•25 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszo’-a

da S triż  połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.
7.40 wieazór pociąg mięszany Nr 463 z Krakowa
7.51 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa
8.10 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza Płaszowa
818 „ „ „ „ „ „ „ przystanku
aa Halę transwersalna przez Podgórze-Pł., Skawinę, Snchę; 
połącz.: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd dc Wiednia; 
w Kai wary i do 'Wadowic; w Zagórzanach do Gorlic; 
w Now. Zagórzu do Mezu-Laboicz, Koszyc i Budapesztu,

do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.
8.05 wiees. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa da Kaomyrzawa.
9 38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa
d‘j lokaa; połączenia: w Przemyślu do Chyr rwa i Now 
Zagórza; w Khanach do Bukaresztu, K nstancyi a stąd we 

czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 
9.?0 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
810 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
da Padwałaozysk; połącz.: we Lwo-n ie do Bnrdujeni, Buka­
resztu i Konuancyi, Stryja Ławocznego, Munkacza i Bu­
dapesztu; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyezyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
19.55 w no-oy pociąg osobowy Nr. 11 z Kr&koWa
110>'> » „ „ „ „„Podgórza-Płaszowa
da Taraapala; połącz.- w Bierzanowie dc Wieliczki, w 
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła do N. Sącza, do Orłowa Ko­
szyc i Budapesztu, w Dębicy d j Tarnobrzega. Nadbrzezia i 
przurs Rozwadów w kier. ku Przeworsku; w Rzesz wie do 
Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze­
worsku do Tarnobrzega; w Prz tmyślu do Chyrowa, N. Za­
górza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we L we wie dc 
Jzerniowiec, du Stryj, i Ławocznego, Janowa, do Rawy 
Ruski i Bełżca w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 

Stryj a. do Kopyezyniec.
11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa
11.54 „ „ „ „ 1022 „ F tdgórza-Płaszowa
12-2P » * „ „ „ „ „ przystanku
da Naw. Sąoza przez Podgórze-Płas* Skawinę, Snchę; po­
łączenia: w Suchąj do Żywca a do Bielska i Dziedzic, 
do Zwardonia; w Chab 5wce do Zakopanego, w Now Sączn 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Tym pociągiem kur­
suje takżejjwóz I  i I I  klasy przech dzący z Krakowa 

wprost dc Zakopanego.

P r  y ja sd  do P odgórn a  i  K ra k o w a :
4.17 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płanowa
4.40 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Padwałaózyak; połączenia: w Podwołoczyskach od Odassy 
i Kijowa; w Borkach wielkiah ou Grzymałowa; w Tar­
nopolu od Stawia i Kopyezymee- w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od Ickan, Stryja, od Bełżca, Rawy Ruskiej; 
w Przemyślu od Chyi >wa; w Rzesi owie od Jasła, Stani 
sławowa, Stryja, Chyrowa, Ncwego Zagói ea pr.ez Jasło; 
w Tarnowie od Jasła, Strói. Budapesztu, Koszyc, Orło 

vri i Nowego Sącza.
5.43 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-piz/stankn
5.50 „ „ „ 48 „ „ -Płaczowa
6.05 „ „ Krakowa
z Hall traiaweraaliej przez Snchę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów ; połączenia: w Now. Zagórza od Stanisławowe,, 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Uhyrów; w Zagórza­
nach z Gorlic; w Nowym Sączn od Budapesztu, Ko­

szyc, Orłowa,
6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 
i 50 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z lo k a i; połąc e \ .a : w Ickanach w środy i niedziela przez 
Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem lo  Konstanoyi), 
codzień od Konstaney Bnk-re -jic we Lwowie od Bu­
dapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyślu 

od Nowego Zagórza, Chyrowa.
7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa
7.30 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Wlellozkl.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa

z Kaomyrzawa I Maglły.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanku
7.53 „ „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
8.10 „ „ „ 32 „ Krakowa
z Oówlęolma; połączenia: w Oświęcimie od W iednia;

w apytkowicich z Wadowic.
8 32 rano pociąg osobowy Nr. 13 do Podgórza-Płaszowa
8.45 „ „ „ „ „ „ Krakowa
Z Padwałaózyak; połączenia: w Podwołoczyskach od O- 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyezyniec; w Krasnem 
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztu, Bur- 
dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, J a ­

nów* , w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż.
10.52 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do Podgórza-przystanku 
10.59 ,, „ „ „ » „ „ -Płaszowa
z Ośwlęolma; połączeń,*: w Oświęcima od Wiednia i 
Wrocławia; w Podgórza-Płaszown do Krakowa i Lwowa.
11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr 462 do Podgórza-Płaszowa 
1140 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Wlellozkl; połączenia w Podgórzn-Płaszowie od Oświę­

cima, Wiednia i Wrocławia.
1T0 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 d<- Kratowa 

z Kocmyrzowa I Modły.
1.17 po poł. poc%g osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa
1.30 „ „ .  „ „ „ „ Erak iwa
] Barków v lei klata; połączenia: w Borkach w,elkich oa 
Grzymałnwa; w Pn-om ylu ud Budapesztu, Koszyc, Me- 
zO-Laborcz; Now. Zagórza; C hynw t; w Jarosławiu od 
Sokalu, R a ry ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, Husiatyut.. 
Stanisławowe, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przez 
J is ło ; w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów od Nad­
brzezia i w Tarnobrzegu; F 'umowie od Orłowa, Now. 

Sącza Jasła i Stróż.
2.24 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa
ze Lwowa; połączenia: we Lwowie od Odessy, Kąjowa, 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu, Ilun- 
kacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janow a; w Prze­

myślu od Chyrowa; w P rzeuirskn od Tarnobrzegi. 
4.15 po poł. pociąg, osob Nr. 1011 do Podgórza-prsystank: 
*•24 „ .  „ „ „ „ „ „ Paszowa
4.40 „ „ „ „ „ 42 , Krakowa
z Hall traasweriu.aej; przez Suche, Skawinę, Podgórne 
Płaszów; połącz. - w N. Zagórz’ ad Husu^yns, Stanisła­
wowa, S.ryjs Chyrowa, Przemyśla przsz Chyrów; W Za­
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Nowym 
Sączn od Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; W Su­
chąj od Zwardonia, od Dziedzic, Bielsk*; w K alw arń  
od Bielska, Wadowic. Tym pociągiem kursuje także wól 
I  i I I  klasy przechodzący z Zakopanego wprost do Krakowa.
6.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa;
6.25 „ „ „ „ „ Krakowa
z Pedwełeezyak; połącz.: w Podwołoczyskacn od Ode?*], 
i Kijowa; w Krasner" od Brodó w we Lwowie od Stani­
sławowa, Budapesztu Munkacza, Ławocznego, Stryja, R a ­
wy Rusk., Janowa; w Przemyślu od N. ŻagórzaiCny- 
ro w i; w Przew ‘rs^-. od Tarnobrzega; w Tarnowie od N. 
Sąeza, Stróż, od N. Zagórzv Jasła prze. Stróże, od 1 

lip « do 15 września od Budapesztu i Koszyc.
6,35 wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowz
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Wlefiozk..
7 .10 wiecz. poc. os.Nr. 6216 do Krakowa z Kosmyrzewa.
3.54 wieezór pociąg osob, Nr. 1035 do Podgórza-przystanku 
3.00 „ „ „ „ „ „ -Płarzow.-
8.12 „ „ „ „ 84 „ Krakowa _
Z Ośwlfilr.. ;  połącz.: w Oświęcinu od Wiednia i 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, AlwemiL
9.31 wieezór poeiąg p jspieszny Nr. 4 do Podgórca-Płassowr 
9-38 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Padwałeezysk; połączenia: w cIwołoczysktoh od O- 
dessy i Kijowa; ~ Borkach wielkich od Grzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyezyniec, w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od Ickań Ławocznego, Stryja, Jr.n .w*; w  
Przemyślu od ChyTowa: w Jarosławiu od Sokala, Rawy 
Ruskiej Bełżca; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rze­
sze "ie od Ja s ła ; w Dębiey od Przeworska prze- Ror 
/_ mw, ed Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tamowio o ś  

Bndtr (odjazd 7 rano), Kofzyc, Nowego Sąeat, 
Stróż od Chyrowa, Nowego Ż ^ó raa , u rzez Stróża
10 47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgórza-przyal 
1053 „ „ „ „ „ „ -Płaazow^
11.05 „ „ „ „ 46 „ Krakowa
z Nawegi B ^au prunz Suchę, Skawinę, Podgórze - PI*- 
szów; połączenia: w Nowym Sączn od Budapesztu, K »  
izyc Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryf 
•d Bielska i Wadowic. Tym pociągiem kursuje takża 
wóc I  i I I  klasy przechodzący z Za' opauego wprost 

do Krakowa.
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NOWENNA
n a  c z e ść

niezwyciężonego Męczennika

św. Krzysztofa
według tego, jak siij zwykle odprawia 
w Barcelonie, w kaplicy pod wezwa­

niem tegoż świętego
z hwzpańakiegc przełóż} 1M. hr. W.

wyszła świeżo nakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

M W slJ Io w sIa e p
fraków, ni. św. Jana 6, (Hotel Saski). 

Cena egz. 3 0  h a l .  2618 
Nadsyłający przekazem z góry 3 8  h

otrzymują Nowennę franco. 
T an ie  do nobycia Najtańszy i najnowszy

Przewodni)! po Krollowie.
Cena 2 0  hal.

i M. Beyer i Spółka p
© —  m m a  ■ ś A m m  t m b c h  m

.2?*"n
KALESONY DAMSKIE

» ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  + + W #  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Filia
t. k. vprzyw. galicyjsklege 

akcyjnego 2609

Banin hipotecznego
w  K ra k o w ie

kapuje i sprzedaje wszelMe
papiery wartościowe, 

przyjmuje d e p o z y t a
I wkładki na książeczki 

rachunku bieżącego
oprocentowując takowe

?po 4 °|o.̂
4.000 Koron

§ f  d o  u l o k o w a n i a  zaraz, na 
pierwszą hipotekę po banku na realność 

w Kjakowie.
Wiadomości udzieli Administr. „Głosu 

Narodu". 2994 __ j. 3

Futro dam skie
do podróży, w dobrym stanie oraz su­
knia ciemno granatowa aksamitna, do 
sprzedania. Oglądnąć można: ul. Bogata
I I  I  p. na prawo, do południa. 2990

i  Krojem reformowanym
Ola każdej z Pań na obecną porę rlezhędne.

Z czarnego atłasu wełnianego . . . .  Złr. 4;50 
„ „ „ podszyte fiaueią . „ T —

Z czarnego atłasu jedwabnego . . . .  „ 10-ńO
„ „ „ podszyte fianelą . „ 13-—

są w każdsj wielkości na składzie. 2973
fs i

NOTRE DAMĘ
de Lourdes  

w Porąbce uszewsklej koło 
Brzeska, p. loco,

KOMITET BUDOWY
GROTY  

składa jak nąj serdeczniej s u  drięki 
Czcigodnym P. T. Ofiarodai ,ou 
za datki i błaga wszystkich Czci­
cieli X. Boskiąj o wspomożenie 
aas w tym zbożnem dziele prsez 
iiedsył mie choćby najskromniej­
szych ofiar pod powyższych adre­
sem. 2627 28 O

K O M ITET.

P A N N A
posiodająca praktykę sklepową, poszu­
kuje posady katyerki, w miejscu lub 
na prowincyi, w handlu towarów mie­
szanych lub galantejnych. Na żądanie 
■łożę kaucyę. Zgłoszenia: Poste rest. 
„Bóża“ Kraków, za okazaniem kwitu 
___________ inseratowego. 2993 1 1

U c z e ń
pilny, biedny, z I klasy gimn., prosi 
o płaszcz zimowy i inne części ubra­
nia. Można złożyć u furty klasztornej 
PP. Wizytek, ulica Krowoderska 16.

2991 1 1__________
MEDAL ZŁOTY r  i Wystav.ie pary­

skiej w r. 1900.

Ne t r r a l g l e ,  Bole głowy, Neura­
stenie, Hyeterye i wezeialo Cho­
roby nerwów ustępuj ąbezwlocznie 
po spożyciu PigułeJ antinewral- 
gitznyi h Dra Cronier 75, rue de 
la BoBtie, Paris Wymaga, pra­

wdziwych z pieczątką Z wiązku 1 .ibry- 
kantów. Cena 3 franki za pudełko. 
W  Krakowie; w aptekaeh PP. Wisz 
niewskiego T e J /  a, i J. Macudsińskie- 
go. — We Lwowie: w aptekach PP. 
Wewiórskiego i Buckera. 2474 7 27

ZaKład 5w. Józefa dla osieroconych chłopców
- w  K rak ow ie , ul. K arm elicka 1. 66. 2591 14 o

poleca na obecną porę: Szczepy owocowe pięcio i sześcioletnie, jabłka, grusze, 
śliwki, wiśnie i orzechy włoskie sztuka 1 1 -  100 szt. 95 K ., śliwla węgierki 
bośniackie silne i rosłe szt. 1 K. 50 b .; krzewy owocowe: agrest i porzeczki 
wysokopienne po 1 K. 50 h , krzaczaste po 40 h. za szt.; maliny 6 K. za 100 szt. 
Cebulki i kłęcze kwiatowe: hiacynty po 20, 25, 30 i 40 h.; tulipany, narcyze 
po 6, 10 i 12 ii.; krokusy po 3 h. za szt — 100.000 „zt. konwalii do pędzenia, 

100 szt 3 K., 1.000 szt. 25 K., do sadzenia w gruncie 1.000 szt. 5 K.
Z roślin doniczkowych polecamy szczególnie: cztery pary wawrzynów (laurus 
nobilis) mające 2 m. 50 ctrn. wysokości, a 1 m. 50 c*m. średnicy (kolosy) para 
100 K. Wszelkie inne rośliny po nader umiarkowanej cenie. Cennik na żądanie 
opłatnie przesyłamy. Zakład także poleca 4 parcele pod budowę od ul. Bogatej 
______ i Karmelickiej. •— Bliższa wiadomość u dyrakcyi tegoż Zakładu.

v ± ± ± ± ± ± ± ± ± ± t ± ± ± ± ± ± ± ± ± ± ± } C
ł

i
w  K rakow ie, R ynek gl. X . 25

polecają

Wina, Rumy, Koniaki,
S Z A M P A N Y ,

oraz4

j  MIODY STOŁOWE i STARE LECZNICZE
|  od najuiż&zych cen. 2844 2 o

j f W W R W

*
t
ł
4
4
4

t
4
4
4
4

Emil Borodyewicz z Denysowa
wysyła 2126 6 0

Miód patokę
świeżz, deserowy, z własnej pasieki, 
w 5 kigr. puszkach opłaconych po 6 
Kor. 20 hal.; Miód p i t n y  kuracyj­
ny własnego wyrobu, odznaczony me 
dałem zasłigi, w dowolnej ilości, litr 
po 1 koronie lobu Denysów, naczynie 
__________zaliczam osobno._________

Obrazy olejne i rodzajowe
po cenach bazdz. nizkich. 

Własny w y r ó b  r a m  wszelkiego 
rodzaju, nąj starsza firmr w tym zawo­
dzie na miejscu, rok założenia 1866

E. LEICHTA w Krakowie
■lloa Pljarska przy bramie Floryańsklej.

2623 42 0

W nadzwyczaj przykrem 
położeniu

pozostający rodak, który dłuższy czas 
pozostawał za granicą a obeenie celem 
kuracyi powrócił do Krą, u, z powodu 
wyczerpania wszelkieh funduszów prosi 
ziomków o jakiekolwiek wsparcie, bę­
dąc bowiem jeszeze chorym, na nąjnie- 
zbędniejsze potrzeby zapracować nie 

jest w stanie. 2376 19 C 
Łaskawe datki przyjmuje Administr.

„Głosu Narodu" d la  R odaka.

NIEMKA
poszukuje posady jako sprzedaw ­
czyni lub do niem ieck ie j ko- 
respondencyi. Łaskawe zgłosze­
nia pod , 9 .  N . 3 ."  poste restante 

Kraków. 2955 2 2
isf ̂  st£ SŁ£ s-£ soi e- . słł. -i r  _ s  i sĉ . Sk_i

Krakowski Zakład Witrażów
i OSZKLEŃ ARTYSTYCZNYCH

iP rof.W . EKIELSKIEGO § 
" i ANTONIEGO TUCHA 1

K ra k ó w , W o lsk a  30. 2741 2 o

P rzedostatn i m iesiąc! C iągnienie 21 listopada 1903!

Losy Loleryi c. k. Wiedeńskiej Pelicyi po 1 kor.
1500 wygranych, między niemi 100 głównych wygranych wartośei 

*  ! ! K o r e n  5 0 . 0 0 0  K o r o n ! !  *  2654 5 8
Trzy pierwsze główne wygrane kar. 25 COO, 5.000, i .000 zostaną stosownie 
do żądania po pctrąceniu rządowego podatku g o t ó w k ą  w y p ł a c o n e .

Losy są do nabyci* we wszystkleh kanW ach trafikach, u kolekto 
rów loteryjnych i w Biurze Lsteryl Policyjnej Wiedeń I., Spiegelgasse 15. 

■W Każdy właściciel losu utrzyma listę ciągnień darmo i opłatnie. "UU

O S O B A .
która w dniu 29 październik^ 
przyjechała wieczornym pocią 
giem z Swoszowic i zapMywawt 
na dworcu kolejowy m posługacza 
o godzinę odjazdu pociąga do 
Jasła, zechce łaskawie podać a- 
dres pod „Nr. 666“ poste rest. 
Kraków, celem umożliwienia na­
w ijan ia  korespondencyi.
2963 3 3 V is -a v is .

K o w yn a jęcia
zaraz przy ul. Sobieskieg; L. 7. 4 po­
koje. przedpokój, nyża, kuchnia, łazien­
ka, spiżarnia, pokoik dla służby, na 
parterze, I, II  i 111 ptr. 2952 4 6

Pałac
o 14-tu pokojach; W illa o 5-ciu poko­
jach, £ stajnie, st .duła, spichlerz, młyn 
wodny, stary browar, z parkiem kilkn- 
nast .morgowym i z gruntem około ICO 
morgów lob bez tegu, nadto osobny 
folwark 75-morgowy razem lub czę­
ściowo każdeg. tzasu do sprzeda­
n ia, lub wydzierżawienia pud bardzo 
korzystnymi warunkami Okolica bar­
dzo zdrowa, lesista, położona o 2 mile 
od Krakowa; kościół i stacya kolei 

w miejscu.
Wiadomość u ad w. D ra  Ste fana  
K ireh m ayera  w Krakowie, ulica 

Pijarska Nr. 1. 2902 2 3

Z n ak om ity

Ha świó

wzmacniający i pożywny 
środek dla koni, wołów, 

osłów, owiec, drobiu e. t. c.
Prospekty i sposób użycia franco. 
P ak ie t y 2 kg. 1 kor. — 4 pakiety 

próbne opłatnie 4 kor.

Laboratoryum chem produktów W iedeń IŁ .,
Blelchergasse 6.

S k ł a d y  w Galicyi: D. Tobias Sanok, 
L. W. Stimler B, zesko, R. Jakubowski, 
J. Kołodziej owski Rzesz .w M. Adler 
Tarnów, R. Griibner, Fr. Małek Bochnia, 
Cb. Lusemberg Łańcut, J. W aga.'hall 

Sędziszów. 2 5 13 6 25

P o szu k u ję  m iejsca
do mniejszej fami': lub starszych osób 
od 15 listopada. Zuam się na kuchni 
i mogę zająć się całem gospodarstwem 
aomowem. Wiadomość u W. Nowak, 
ulica Floryańska Nr. 5, I I  p oficyny. 

2966 2 2

Zupełnie zadarmo!
otrzyma każdy mój nowy ilu­
strowany cennik zegarków, 
złotych i srebrnych przedmio­
tów, prawdziwych zegarków 
„Rnskopf, Glashutte, Billo- 
des, RaLn, Omega, Schaffhau- 
sen" po oryginalnych cenach 

fabrycznych wprost z I. wiedeńskiego 
składu złotych i srebrnych towarów

MAX BOHNEL, Zegarmistrz
Wien, IV. M argarethenstrasse 48.

nikl. remont................................. złr 1 70
prawdz. Roskopf patent. . „ 2 50
stalowy czarny remont. . . „ 2 20
Goldin remont............................  „ 3-50
prawdz. srebrny rem. . . „ 3-25
14-karat. złoty rem. . . .  „ 8-—
prawdz. srebrny łańcuch . „ — 90
14-karat. złote pierścienie . „ 180
14-karat. złote obrączki . . „ 3-—
Zegary pendułowe . . . .  „ 3-80
okrągłe zegary kuchenne . „ 1'35
dobre b u d z i k i .....................„ I -—
3 lata piśmiennej gwarancyi. W razie 
niespodobania wymiana lub zwrot pie­
niędzy. Założony w r. 1840. 2590 5 12

amouczei

We wszystkich księgarniach sprj 
dają dzieła pedagogiczne Reussneral 
prędkiej i najłatwiejszej nauki Języki 
obcych bez nauczyciela, z objaśnienif 
wymowy i kluczem, pod tytułem:

S i
Polsko-Niemiecki k u l 
w s t ę p n y  (Elementaif 
po 18 36 i 60 ct. KU 
I-szy złr. 1-20, kuis I I I  
złr. 2-40. 

Polsko-Francuski kuro 1-1 
złr. 1 80, kurs Il-gi 
złr. 4 80. — Grnmat 
Posko-FraRcuska złr li 

Polsko-Angielski kurs I-tf 
złr. 1-20, aurs IXzłr. Id 

Polsko - Ruski I-szy kd 
złr. 2-J 0, kurs I I  złr. 2"f

Główny skład w K sięgarni Dra WtS 
Miłkowskiego w Krakowie.

204 28 “26

Lekcy? jęz. angielskiegc
mzioczęła po powrocie z Anglii U l  
Y ic k c r y !  Kraków Podwale L.

*809 6 6_________

P O M O C N IK
obznajmiony z czynnościami bufę to j 
mi i piwnicznemi, otrzyma zaraz stf 
posadę w handlu Mieczysława Pod 
psklego w Rzeszowie. 2985 2 |

Słynne brzytwy Ł  
J L r b e n z a  0 1. 2-13- 4’.o ostrzami I

i tejże firmy nożyki do nagnlotkóf
p o le c a  " W .  J E I e l I e s ]

handel żeiaza, K r o k ó w .  2 |

Inżynier cywilni
z własnem biurem techniczni 
15-letnią praktyką i rozległy 
stosunkami p o s z u k u je

wspólnika z kapitalei
10.000 złr.

celem założenia p rz e d s ię b i<  
s tw a  b u d o w y  dróg żelazny 
kołowych i wodnych. Zgkszel 
pod „Wspólnemi siłami* p rsf 
muje Administr. „Głosu NarodJ 

2983 3, 2

Kanarki L
znakomite śpiewaki, z głę- 
bokimi tonami, poleca i wy­
syła po 6, 8, 10 do 30 Mrk.l 
2759 Cenniki larmo. 4 4 
Ad. Jan80l), Barbis (Harz).

J. łł. Kowali
Fryzyer teatru ludov»|

K ra k ó w , D łu g a  l . .
m a zaszczyt polecić pp. A | 
rom tectrów  swój wielki 
peruk, bród, wąscw itpj
potrzebnych artykułów  do 
kteryzowania, jako to krepęl 
cuską, szminki, mastyksf 
pienia, wypożyczam peruki, 
muje się charakteryzowa] 
miejscu i na prowiucyi po 
bezkonkurencyjnych. 297 5̂

Rutynowana n: nczyt
m u i y k l

uczennica pierwszorzędnego prl 
udziela lekcyi gry n a . f o r t e j  
po przystępnej cenie u siebie 

i poza domem.
Wiadomość w Administraeyi 

Narodu". 2191

Folwark we wschodniej G]
2 kim. od miasta powiatowego! 
od stacyi kolejowej gościńcem, i 
640 merg i to: roli, 1 zamozied 
pusz 42<]i mórg łąk 25 mórg. 11 
mórg, pastwiska i kamieniołom 2 | 
Budynki tak mieszkalne jak i j  
darcze w stanie b dobrym, egi 11 
bryka drenów. Park angielski I 
nami i pomnikami, wrdc ciągi i fon? 
za cenę 175 tysięcy do sprzedania. W l 
domość Adnr. „Głosu N.“ 2698

eddrm  pięeioletniego ł a u u e i  
chłopczyka za  swoje.

Adres: Lancka przy ul. Pcteiskiej 
Kraków. 2202 9

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Brac: Fiałkowskich w  Bielsku.

W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.!


